EA 


Nr. 121. 


Redaktor naczaln: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Miura redmkayi: ul. Syketuska 1. 40, I. piątro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. | w połnć, 
Biura administracyi: ul. Kopernika 1. 7, 
parter (sklup), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową 


osi : 
wo uw mie: nu prowincyi: su glanicą 
miesięcynin E zir, I zr. 25 ct. 
kwar- -e B3, B8 . 75 , 5 rir. 35 ot. 
półrocznie 8 7 50 , 10 56 , 


Za amianę adresu dopłaca się 20 et. 


Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści 
kwarteinie we Lwowie 4 złr. BO ct. 


> naprowincyi 4 „ 90 , 
Wa Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
99 ci. miesięoznie, 


WNWumer kosztmie 4 et. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


We Lwowie 


Fatalne położenie. 


Wiedeń 26 maja. 

Nawet najzawołańsi i najśmielsi politycy 
konjunkturalni dają za wygranę i nie chcą się 
bawić w proroctwa co do programu prac parla- 
mentarnych ani też co do dalszych losów Izby. 
Niedzielne pisma tutejsze zapewne bardziej dla 
uszanowania przyjętego zwyczaju, aniżeli na pod- 
stawie informacyj, ogłosiły z pół tuzina różnych 
programów prac izbowych, lecz żadnemu z nich 
nie miały odwagi przyznać szans urzeczywistnie- 
nia. Nie da się zaprzeczyć, że położenie rządu 
jest fatalne, ale i parlament z winy rządu w złej 
jest skórze. Rząd cały parlament opar: na zasa- 
dzie do ut des. Lecz i tej zasady — jak to i inni 
a i my przepowiadali — utrzymać na dałszą 
metę niepodobna. Rząd obiecywał różnym stron- 
nictwom rozmaite rzeczy a stronnictwa znów, nie 
mogąc się odwołać na to, że mają udział 
w rządzie lub, jako stronnictwa większości patla- 
mentarnej, choćby w pły w na rząd, obietnice 
te rządu powtarzały wyborcom. 

Nadeszły niestety terminy płatności. Ludność 
zaczyna napierać na posłów a posłowie chcąc 
nie chcąc prą na rząd, — rząd zaś widzi, że ła- 
twiej było wszystkim stronnictwom obiecywać, 
aniżeli bodaj jednemu z nich przyrzeczenia do- 
trzymać i będąc w okropnych opałach, s'ara się 
sianem wykręcić. 
dei Na wstępie swoich rządów celem uspoko- 
jepia parlamentu, sypnął obecny gabinet hojną 
ręką miliard na kanały, chąc tym sposobem za- 
inaugurować proklamowaną przez siebie nową 
erę „polityki niepolitycznej*. Za hojny ten dar 
premier gabinetu Izby do niczego nie zobowiązał 
— i też za to niczego od lzby nie otrzymał, 
Prezesowi gabinetu wystarczyło, że stronnictwa 
w dyskusyi o kanałach, utopiły zarazem pamięć 
o minionej organizacyi parlamentu, że dawni 
sojusznicy poweli -0- sobie zapominać aączęli a 
już zgoła odnowienia związku się uie uranli 
ani o nowych sojuszach nie myśleli. Na osiągnię- 
cie tego, przedłożenia inwestycyjne wystarczyły. 

Zapomniał atoli biurokratyczny rząd o tem, 
że parlament jesi organizmem zbiorowym i że 
jakkolwiek zniweczone związki stronnictw parla- 
mentarnyci wprawdzie go osłabią i chwilowo 
znieczulą, to jednak jeszcze nie zabiją, gdyż stron- 
nietws stanowią odrębne dla siebie organizmy, 
żyjące wła mem życiem, odczuwające własne po- 
trzehy i stawiające żądania, Może nawet przeko- 
nał się ten rząd urzędniczy, że stronnictwa o 
wiele więcej, natarczywiej i bezwzględniej żądają, 
jeżeli nie mają obowiązku oglądania się na inne 
stronnictwa, z któremi w stałych związkach pozo- 
stają. To też żądały. Czesi domagali się koncesyj 
jezykowych, Niemcy tak samo, a Włosi i Rusini 
chcieli im również kroku dotrzymać. Radykali 
żądali większej swobody a zachowawcy więcej 
silnej ręki na radykałów. Słowem same „wolne 
ręce*, do których p. Koerber tak wzdychał na 
początku swoich rządów, zmieniły się w „pięście*, 
niebezpiecznie się odgrażające i pozbawiające go 
spokoju we dnie i w nocy. 

lście zajmującym jest stosunek rządu do 
Koła polskiego. Na to zdaje się wszyscy: dzikwsię 
godzą, że z powodu zainaugurowanego przez dr. 
Keorbera systemu w austryackim parlamencie 
najdotkliwiej ucierpiałe Koło polskie. To z trady- 
cyi lojalne Koło, nie chcąc rządowi robić trudno- 
ści, ułożyło cały szereg żądań - odpowiednio 
do programu rządowego — natury czysto gospo- 
darczej. Dziś atoli, gdy przychodzi do ich speł- 
nienia, sam rząd ekonomiczne żądania Koła spro- 
wadza na pole narodowościowe (vide agitacyę p. 
Witteka w sprawie kolei północnej), aby może 
tem łatwiej z o W Zad PE AA położenia się wywinąć. 


_ Ludwik Stasiak. 106 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść - GIOFYCZEA. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 119.) 

— Nie, to nie mój... 

Chłopakowi opadły ręce, 
Smutku, w oczach żal... 

— Nie twój ? 

— Nie mój. 

Chłopak spojrzał na Sławotkę. 

— Bądź zdrowa — rzekł głosem, w którym 
grał płacz. 

— Dokąd idziesz, Sobieto ? 

— Dokąd idę?! Idę szukać dziewoi, która 
ten wieniec na wodę rzuciła, idę oddać się ko- 
biecie, której nie znam, której może na oczy nie 
widziałem, Wszak zwyczaj Ojców naszych każe, 
że czyj wieniec w ręce wpadnie, tej trzeba przed 
Jessem przysiądz. 

— (o? Jakto? Ty się ożenisz? 

— Muszę. 


na czole chmura 


Czechów rząd namówił, aby żądania języ- 
kowe „skonwertowali* na postulaty konkretniej- 
sze. To też przywódcy czescy żądali uniwers7- 
tetu czeskiego w Bernie. Stanowisko przewódców 
z powodu tej zmiany taktyki Było w obec ludno- 
ści czeskiej ogromnie trudne, jak wiadomo bo- 
wiem, ludność czeska jest pod względem polity- 
cznym! bardzo uświadomiona. A gdy poseł Pacak 
sądził, że uzyskaniem uniwersytetu czeskiego 
w Bernie potrafi uratować sławę i wpływ swego 
klubu -- dowiedział się — podobnie jak Połacy 
z okazyi upaństwowienia kolei północnej, — że: 
„Niemcy sobie tego nie życzą”, że Niem- 
cy się odgrażają. 

Ci sami d'Elverty, Sylwestry i Pommery, 
którzy nie chcą upaństwowienia kolei północnej, 
piechcą uniwersytetu czeskiego w Bernie. A gdyby 
Czesi lub Polacy dla salwowania się w obec 
wyborców znowu inne stawiali życzenia, to nie 
uwzględni ich p. Koerber znowu niby z obawy, 
przed d'Elvertem, Pommerem i Sylwestrem. Prezes 
gabinetu proceder ten powtarzał tak długo, aż 
poznamo w tem metodę. 

Poznanie się stronnictw parlsmentarnych na 
tej „metodzie* wprawia p. Koerbera w fatalne po- 
łożenie, bo żądania i rokowania nabrały już innej, 
odmiennej niż dotychczas cechy — lecz i poło- 
żenie stronnictw w obec wyborców jest bardzo 
przykre, ponieważ one przyjętych zobowiązań i da- 
nych obietnic spełnić nie mogą. (— i) 


Naiwni. 
Lwów 27 maja. 


Półurzędowy budapeszteński ester Lloyd 
z okazyi głosowania Polaków za zagłością wnio- 
sku p. Biankiniego w sprawie zajść chorwackich, 
mimo oświadczenia się dr. Koerb?ra przeciw 
temu wnioskowi — zamieszcza dłuższą korespon- 
dencyę z Wiednia pod napisem: „Die Verhślt- 
nisse im Polenklub*. 
Korespondent opisawszy szeroko, ile par- 
yjek mieści się w Kole polskiem, przytacza da- 
j zapatrywenie poWńegu, błiśwj nie określonego 
at kase stosuùków w Kolè“, który ząpewniwśzy 
go, iż Koło jest obecnie podobne do okrętu na 
pełnem morzu, rzucanego falami to w tę, to 
w ową stronę, a p. Jaworski ma o tyle trudniej- 
szę zadanie, tak dalej miał mu mówić: 
„Polityka Koła polskiego nie może atoli wy- 
vikae” sobie żadnej innej wytycznej, jak ta, którą 
się do ostatnich czasów kierowała: spokojna, umiar- 
kowana polityka, starająca się interesy państwa 
zawsze mieć na oku, gdyż w ten sposób interesy 
krdja najlepsze zyskują poparcie. Politykę 
kraju zharmonizowaóć z polityką pwń- 
stwa było i pozostaje nojważniejszem zadaniem 
Koła polskiego i jego prezesa. Na rozwiązanie te- 
go zadania nie wpływa w niczem dokonująca się 
amiana namiestnika galicyjskiego. Prawdą jest, 
że hr. Andrzej Potocki, który wkrótce zajmie sta- 
nowisko hr. Léona Pitińsiiiago, nið był kartdyda- 
tem Kola polskiego na ten najwyższy urząd w Gła- 
licyi — ale zarazem prawdą jest, że hr. Potocki 
ma wielu zwolenników w szeregach Koła polskiego 
i przez Koło jako namiestnik „akceptowany“ Zo- 
stał. Należy się spodziewać, że nastąpi zgodne 
współdziałanie Koła polskiego i nowego namiestni- 
ka w sprawach i interesach galicyjskich. Hr. An- 
drzej Potocki nie jest dla Koła homo novus; miało 
ono sposobność poznać go jako marszałka, którą 
to godność dotąd piastuje; na tem stanowisku oka- 
zał się hr. Potocki zdolnym i energicznym mężem, 
a był także znakomitą siłą w pracy. Zakres jego 
działania będzie teraz większy ; pole do pracy roz- 
szsrzyło się przed nim. Dotąd był najwyższym re- 
preżentantem autonomii krajowej, odtąd będzie 
najwyższym zastępcą władzy państwowej. Będzie 
jej umiał tak samo energicznie strzedz, jak po- 
przednio tamtą energicznie chronił, Koło polskie 
w Radzie państwajjzaś może łatwo, pracując zgodnie 
z namiestnikiem, odnaleźć drogę, na której dawniej 
osiągnęło najbardziej wpływowe stanowisko parla 
mentarne w państwie: drogę, na której polit Ya 
ka państwa z polityką kraja się je- 
dnoczy.” 
Tak miał mówić korespondentowi Pester 
Lloyda 6w „znawca stosunków w Kole“. Szko* 


— Jakto? Co ty mówisz ? 

— Muszę iść do tej, która wianek rzuciła. 

— Czekaj, nie odchodź. Coś ci powiem. Za- 
pytam cię. 
— 0 co? i 
— Widzisz Sobieto, ten wianek nie jes 
ani tego nie myśl... 
— Wierzę ci. 
— Mój był ze stokrotek i dzwonków, ten zaś... 

— Cóż mi masz powiedzieć ? 

— Chcę... To jest... niby... 

Zarumieniło się dziewczę po uszy. Choć noe 
i ciemno, przecież w blasku pełni miesiąca te ru- 
mieńce jako jaskrawe róże na jagodach krasa- 
wicy widać, 

— Czego chcesz Sławotko ? 

— Chcę wiedzieć... coby było... gdyby... No, 
gdyby ten wianek był mój. 

— Coby się stało ? 

— Mów! 

— Gdyby był twój? O Boże! O serdeczna 
Łado | 

— Mówże.., 

Sobieta milczał długo, patrzył w prześliczne 
Sławotki oczy... 

— Ojcu bym twemu do stóp upadł, wybu- 
chnął gęślarz, aby mi cię dał... 


mój... 


== Czwartek dnia 28 Maja 1903. 


vychod zi © godzinio -tej WYLACZOLCEKLI. 


da, że „znawca“ ten za ogólnie określił, iż hr. 
Potocki nie był kandydatem Koła — dla unik- 
nięcia pomyłki, aby nie podejrzewano, że w ta- 
kim razie tył ' kandydatem dr, Koerbera, powi- 
nien był dodać, że hr. Pótotki nie był kandyda- 
tem prezesa Koła. Żałować także należy, że 
nie objaskiono dokładniej owego „zharmonizo- 
wania polityki kraju z. polityką państwa“; war- 
toby bowibm wiedzieć, ćzy ta harmonia ma po- 
legać wyłącznie na tem, aby p. Koerber dawał 
takt a kraj nasz zgodnie z ruchami jego batuty 
śpiewał i tańczył. 

Najciekawszem jest jednok — jak w do- 
brych utworach literaczich byé powinno — za- 
kończenie wspomnianej korespondencyi, uwaga 
już własna korespondenta dowego Pester 
Lloyda. Czytamy tam: 

„Co się tyczy tak bardzo potrzebujących re 
formy” stosunków w Galicył, ‘to wszystko 
zależy od tego, czy nowy narciestnik będzie się 
aważał za organ rząda, czy też i on 
także, po nad głowę rządu, będzie paktował 
z Kołem polskiem i podobnie jak jego 
poprzednicy, będzie się uważał tylko za lwowskiego 
eksponenta Koła polskiego*. 

Wyrlazło tu szydło z wórka — pojawił się 
w całej pełni ów system, Yprawiany przez o- 
Inekia sfery rządowe: rozbijanie wszystkiego i 
wszystkich, — o czem onegdaj obszernie mieliś- 
my sposobność mówić. W a się najpierw 
Koło przeciw nowemu We gad zapewnia- 
jąc, że hr. Potocki nie był kandydatem Koła — 
a następnie nowego namiegtńika przeciw Kolu, 
mówiąc, że „wszystko“ zalążeć będzie od tego, 
czy hr. Potocki będzie porozumiewać się z Ko- 
łem A też tylko z p. Koerberem. 

trzy na prawdę mają nas we Wiedniu za 
tak naiwnych — czy też w zarozumiałości swej 
sami w naiwność popadli? 


Z Górnego Ślązka. 

W sprawie ustąpienia księcia Hatzfelda na- 
czelnego prezesa Ślązka, pisze Breslauer Zig.: 

„Księciu zarzucają, iż nie spostrzegł dość 
wcześnie górnoślązkiego ziebezpieczeństwa pol- 
skiego i że nie zwalczał go dość energicznie. 
Stare to już doświadczenie, że skoro coś nieprzy- 
jemnego zajdzie, szuka sią kozła ofiarnego. Nie 
wiemy atoli, w jaki sposób możnaby narodowo- 
polskiemu ruchowi"ma Geónyu Śłązka zapobiedz,. 
Jest on przecież niczem więcej, ik zwykłym 
w świecie objawem porywów narodowych. Można- 
by się chyba więcej dziwić, dla czego ten ruch 
już prędzej nie ogarnął Górnego Ślązka. Zapo- 
biedz temu ruchowi nie było więc możliwem. 
Można nad tem ubolewać; lecz zupełnie fałszy- |? 
wem jest, jeżeli księciu robi się zarzut, iż tego 
niebezpieczeństwa nie dostrzegł dość wcześnie. 
Od samego początku starał się książę wraz z ks. 
kardynałem Koppem temu ruchowi położyć tamę. 
Obaj ci mężowie szli w tej walce zawsze ręka 
w rękę, a jeżeli górnoślązkie duchowieństwo nie 
przeszło jeszcze całkowicie do obozu polskiego, 
jak to się stało już dawno w Poznańskiem, to 
nie małą zasługę położył w tem naczelny prezes. 
Może być, a nawet jest to bardzo prawdopo- 
dobnem, że książę pragnie innemi środkami 
zwalczać ruch górnoślązki, aniżeli pewne koła 
hakatystyczne. Nie ulega żadnej wątpliwości, i£ 
nie jest skłonnym do zastósowania środków 
gwałtownych, nie opierających się na prawie, 
lecz właśnie dla tego szanują go na Sjązku, że 
wiedzą, iż jest mężem prawym. Zresztą zabagnio- 
noby tylko całą sprawę na Górnym Slązku, gdy- 
by dostarczono chociaż tylkó pozoru na to, jako- 
by siła szła przed prawem, Duchowieństwo gór- 
nosiązkie przeszłoby wtedy aatychmiast do obozu 
polskiego. Pod tym względem jest książę z ks. 
kardynałem Koppem jednego zdania, a ubolewać 
by tylko można nad tem, gdyby pozwolili się 
zbić z tropu przez berlińskich nakatystycznych 
krzykaczów. * 


Ze Żmudzi. 


Obecnie w prasie (zwłaszcza petersburskiej) 
podnoszoną jest coraz częściej kwestya rozwoju 
htewskiego języka i alfabetu. Przed czterdziestu 
przeszło laty staraniem biskupa WołonćżeWikiśgo 
drukowano żmudzkie kalendarze i u'otne powiast- 
ki moralne, a podczas jarmariu w Szydłowie, 
nad księgarnią Zawadzkiego pierwszy raz spo- 
strzegliśmy szyld w języku litewsko-żmudzkim oraz 


Serduszko dziewoi chce z piersi wyskoczyć, 
chce jak skowronek pod niebo wylecieć, zagrać 
piosenkę szczęścia, Bogu się piosenką ze szczę” 
ścia wyspowiadać, piosenką tak rozkoszną jak 
wiosna, tak rzewną, że z oczów wyciska łzy, Ci- 
chutko, tak cicho, jak rosa na kwiaty spada, 
rzekła Sławotka Sobiecie : 

— To... wianeczek... mój. 

— Twój! Twój! 

Znowu taka cisza, że możnaby słyszeć szum 
tych chmurek złotych, które przez miesiąc się 
przesuwają. 

Przypadł Sobieta do stóp dziewczyny, cało- 
wał jej ręce, powstał, objął dziewczątko kochane |” 
ramieniem, przytulił do siebie, w oczy łez pełne 
radośnie patrząc. 

— Zabiorę ten wianek, a za niego oddam 
ci arai: 


. a . 


Kisangi dopiero po półtacy + a na [= 
dzie niebo jaśnieć, różowieć, palić się i płonąć 
zaczyna. Bledną gwiazdki, zgasły ognie czerwco- 
wych owadów, zgasły światełka wianków, które 
marnie do Łaby, do topieli morskiej płyną. Ze- 
szło słoneczko, skończyła się święta Mała Noe 
czerwcowa. Ta jasna noc wiosny, szczęścia, mi- 


losci. 
* a 
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całe półki, zapełnione książkami do nabożeństwa. 
Naturalnie pochlebiało to masom i Zawadzki ro- 
bił świetne interesy. W owym czasie dróg że- 
laznych vie było, nabożeństwo przeto i jarmark 
w Szydłowie ściągały z całej gaberni lud, zao- 
patrujący się tam we wszelkie towary do użytku 
całorocznego. 

Miłość rodzinnego języka powinna być sza- 
nowana u wszystkich narodów ; wszakże tam, 
gdzie idzie o „ugramatyzowanie" dyalektu, nie 
mającego należycie naukowo opracowanych zasad, 
trzeba się brać do tego z zupe ną kompetencją. 
A jak się dzieje na Żmndzi? Część :ałodzieży, 
biorąc się do rozpowszechniania języka litewskie- 
go, wzięła się do tego zbyt gorłiwie, wymagając, 
aby mieszkańcy dawnego dziedzictwa Gedymino- 
wego używali wyłącznie tylko języka litewskiego 

w stosunkach domowych, towarzyskich, a nawet 
Mic lekeyi tańców. Taka zb,t wielka gor- 
liwość nietylko nie powiększy liczby adeptów, ale 
może skompromitować poważniejszych na tem 
polu działaczy. 


Nader czynny udział w krzewieniu litew- 
szczyzny bierze młodsza generacya katolickiego 
duchowieństwa, pomimo, że pod względem wy- 
kształcenia pozostawia ona dużo do życzenia. Ma 
ona przytem zbyt wiele pewności, że jej apo 
stolstwc w tym wzg'ędzie wyda obfite owoce i 
postawi ją na piedestale społecznym. 

Jak język polski oczyszczozo niegdyś z wię 
zów makaronizmu, tak też młodsze duchowień- 
stwo na Żmudzi wytwarza nową nomenklaturę 
litewską, nawet w teologii. Język litewski, jako 
dyalekt narodu dzielnego, ale nie cywilizowanego, 
nie mógł być bogatym, a Litwini, jako naród 
pogański, nie mogli mieć terminologii naukowej 
chrześcijańskiej. Po przyjęciu w XIV wieku przez 
Litwę religii katolickiej, liturgia odbywała się w 
języku kościelnym łacińskim, a pieśni nabożne 
tłómaezono na języki: polski, litewski, łotyski, 
niemiecki — stosownie do naredowości. 

Jednym z wybiiniejszych litwomanów był 
zmarły przed pół wiekiem obywatel zierhski na 

mudzi, marszałek szlachty Onufry Lutkiewicz, 
człowiek światły, oczytany, który nadmiernie ide- 
alizował wielkość narodu litewskiego. Dzisiejsi 
litwomani mniejszego autoramentu słyszeli o dzia- 
łalności Lutkiewicza, który układał słownik li- 
tewsko-polski, wiedzą o biskupie Wołonczewskim, 
który położył na tem polu rzeczywiste zasługi. 
Jak tamci mężowie i oni też aspitują do znaj- 
mości tińgwistycznej -i-- wzbogacenia języka litaw- 
skiego przez nich wytworzoną nomenkla:urą. Ale 
nie maią spokoju, taktu i wyrozumiałości tamtych 
poprzedników. 

Z pewnością chwalebnem jest wzbogacenie 
języka zbyt «mało znanego, zwłaszcza takiego, 
który dla nas nie może być obcym. Ale pocóż to 
krzewienie wrogich i jawnie separatystycznych 
tendencyj? Nakazują nowi apostołowie litewszczy- 
zny, aby wszyscy bez wyjątku na Litwie i Źmu- 
dzi umieli po litewsku. Skąd mają jednak czer- 
pać sposoby do uczenia dzieci języka litewskie- 
go? Gdzie ta, chociażby najpodrzędniejsza litera- 
tura, gdzie słowniki, podręczniki, metody? Upra- 
wiać znajomość języka litewskiego z pism ame- 
rykańskich niepodobna, tem bardziej, Że w nich 
drukują się rzeczy niedojrzałe i nierozważne, a 
mowa ich kuta jest na poczekaniu. Również nie 
można kształcić tego języka na wydawnictwach 
tylżyckich, zasilanych płodami myśli zbyt krew- 
kich autorów. Potrzeba do tego poważnych i wy- 
kształconych pisarzy, a ich jeszcze brak. 


Sprawy zagraniczne. 


Dalsza akeya | w Rumunii 

przeciw żydom. 

Wydawany prżez żydów w Londynie Rou- 
manian Bulletin donosi, że zajścia ostatnich eza- 
sów zgoła się nie przyczyniły do poskromienia 
antysemickiej polityki parlamentu rumuńskiego. 
Dowodem tego vrojekt ustawy, mającej uzupeł- 
nić dotychczasową ustawę o popieraniu przemy- 
słu swojskiego. Ustawa dotychczasowa nadaje 
spełniającym pewne warunki labrykantom premie, 
subwencye i inne benefisy. Nowy projekt za- 
wiera między innemi także nowe postanowienia: 

n8. 7. Benefiisy tej ustawy mają być nada- 
wane tylko tym fabrykom i warstatom, w których 
przez pierwsze pięć lat istnienia przynajmniej 
połowa robotników składa pride a ek iR a ck z Rumunów. Po 


a e za Renem, w głębi frankońskiej zie- 
mi rośnie i dojrzewa wino, któremu równego nie 
masz zaiste na świecie. Pieni się w kielichu j 
perli, szumi i srebrną pianę pokrywa, wesele i 
radość w sercu budzi, odpędza troski, które fala 
życia niesie. Dia pięknej żony Kiza z dalekiej 
Frankonii wina przywiózł, aby przypochlebić się 
kobiecie, aby wywdzięczyć się za to, że go młoda 
wdowa w dom przyjęła, na męża wybrała, że mu 
się krasawica ciałem i duszą oddała. Wszakci 
to rok ;uż z żoną Edytą w tarnowskiem dwo- 
rzyszczu mieszka, cały rok wiośniany, miodowy, 
szczęśliwy. . 


Niewiasta przytuliła się do męża, bo burza 
okropna na polu, błyskawica za błyskawicą siar 
czanym zielonawym blaskiem rozjaśnia straszliwą 
ciemność nocy. Zacisztiej jakoś kabiecie i śmielej 
w ramionach Kizy w tę noc okropną: piekielną 


*|ciemność oślepiający blask gromu przerywa, rę- 


kami oczy zasłania krasawica, aby nie widzieć 
błyskawice... 

Nad lasem wisi czarna chmura, pod nią i 
przed nią rdzawe rude obłoki na zamczysko tar- 
nowskie ciągną. 

Ścichł nagle wiatr, czarniawa zwolna zbliża 
się i zbliża, pomruk w chmurach słychać, jakby 
dalókie rzegotanie gradów, które przewalają się i 
walczą, gotując gię dó lotu na ziemię, 


Ja 


upływie siedmiu lat mają być benefisy nadal aży- 
czane tylko w tych wypadkach, jeżeli w ostatnich 
dwóch latach przynajmniej połowa ogółu płac 
i pensyj dostawała się robotnikom i oficyalistom 
rumuńskim. 

8. 9. Szkoły techniczne, któreby w a 
ustawy o nauce fachowej fabrykanci dła k 
cenia robotników rumuńskich zakładali, bin 
mają subwencyę.* 

W komentarzu swoim Roum. Buli. wyka- 
zuje, że gdy według ustaw żyd żamikaki” jest 
cudzoziemcem, skutkiem tych postanowień uży- 
wani: żydów we wszystkich popieranych przez 
państwo przemysłach zostanie ograniczone i ły- 
dzi będą <e wszystkich szkół technicznych przy 
fabrykach, w który:h pracują, wykluczeni. Już 
teraz jest położenie źydowskiej ludności robotni- 
czej trudnem, a przez tą ustawę jeszcze się dwo- 
jako pogorszy. 

Dotychczas ograniczenie liczby robotników 
nierumuńskich t j. żydowskich, obowiązywało 
tylko w fabrykach większych. Nowa ustawa roz- 
ciąg ograniczenie na wszystkie fabryki, wielkie 
i małe. Ale ucierpią nie tylko żydzi robotnicy, 
albowiem wskutek postanowienia o ogólnej sumie 
płac i pensyj, znacznie uszczuplony zostanie za- 
stęp żydów będących inżynierami, kierownikami. 
w ogóle oficyalistami. Jakie to ma znaczenie w 
miastach, wielką ludność żydowską posiadają- 
cych, łatwo przewidzieć. Setki a może tysiące 
stracą zajęcie i będą zmuszeni wybierać między 


głodem a emigracyą. 

Zarazem donosi Roumanian Bulłelin, że 
przed historyą kiszyniewską prasa rumuńska pod- 
żegała przeciw żydom. Vocea Tutovei w szeregu 
artykułów obrabiała temat" żydowskich rytualnych 
rzezi dzieci chrześcijańskich, w których woła 

„Ileż to dzieci zniknęło u nas, znachodzono ciałka 
pokrajane, ale sprawców nigdy nie wykryto. 
I któż to są ci zbrodniarze, rzeźnicy naszych nie- 
winiątek? To owych 600.000 żydów fanatycznych, 
którzy nasz kraj zapowietrzają, kraj nasz jak sza- 
rańcza opadli... Minęły czasy, kiedy to wystare 
czały prawne ograniczenia pokojowe. Wszyscy 
dobrzy Rumuni powinni ruszyć ze swemi ciężkie- 
mi palicami i wytępić tych pasożytów kraju!* 
Artykuły te ogłoszono potem w osobnej 
broszurze i rząd temu nie przeszkodził. Vocea 
Tutovei z radością powitała okrepieństwa kiszy- 
niewskie, zowiąc je wzorem wyśmienitym i za- 
pewniając, iż wkrótce» nawet ludność Stanów 
Zjedn. podniesie się, aby zdruzgotać „Ów ame- 
rykańskich. LJ 

Dodamy tu niektóre dotyczące żydów wia- 
demości z Rosyi. Berliński Locałanseiger ogłasza 
telegram następujący: 

Petersburg 26 maja. Wielu obywateli 

tutejszych otrzymało pisma podżegające przeciw 
żydom, zagrażające im zniszczeniem. Skutkiem 
tego wielu żydów na czas jubileuszu miejskiego 
opuszczają Petersburg i wynoszą się okolicę, 
albo do Finlandyi. Ostatniego święta iU kły się 
nagle na targowicy starzyzny krzyki: „Chcą 
das zabić!“ Wszczęło się okro opa? zamięsganię, 
Roboinicy przeciągali tłumami “pośród szeregu 
budek, zaczem powstał ścisk straszny, co żydów 
zatrwożyło. Wnet zjawiła się policya i kazała 
żydom zamknąć sklepy, co teź oni w dzikim po- 
płocha spełnili. 

Berlin d. 26. maja. Berl. Tageblatt 
otrzymał z Odessy list donoszący o świeżych nie- 
pokojach w Kiszyniewie, miaoowicie, że tam 
znowu jeden dom zburzono, tym razem jednak 
policya natychmiast się wdała. Prócz tego odbyło 
się w Kiszyniewie potajemnie zebranie agitatorów 

antysemickich, policya jednak wpadła i podobno 

102 osób aresztowała. Są to — dodaje redakcya 
— może tylko pogłoski, ale to właśnie, że pogło- 
ski takie w Odessie obiegać mogą, cachuje sytu- 
acyę. 

Petersburg dnia 26 maja. Hr. Tol- 
stoj (słynny pisarz) zaprzecza, jakoby ofiarował 

15.000 rubli na żydów kiszyniewskich. 


Z Azyl wschodniej. 

Dzienniki petersburskie donoszą, że w Korei 
istnieje towarzystwo dla przemysłu lasowego, rog- 
porządzające kapitałem trzech milionów rubli. 
Otrzymało ono jeszcze w r. 1896 od rządu kore- 
ańskiego koncasyę na eksploatacyę lasów nad 
rzeką Yala (rozgraniczającą Koreę od Mandżuryi), 
i teraz się ukonstytuowało. Ściągnięto kilka ty- 
sięcy Mandżurów jako robotników, tudzież wielu 


ognisty, całe niebo na mgnienie oka słoneczną 
jasnością zabłyśnie, chmury zmieniają się w ty- 
siąc ognistych opon, za których złotym majesta- 
tem jest tron boga Peruna. 

Lunął deszez. Przed chwilą, po błyskawicy, 
długo na echo grzmotu czekać trza było, teraz 
z blaskiem ognia idzie ryk piorunu, w lasy 
tarnowskie gromy biją, co chwilę z nieba grom 
uderza, co chwilę w jasność słoneczną noc się 
zmienia, lawina piorunów wali się na świat. 

— Straszna noc. 

— Nie bój się, wnet burza minie, zejdą 
gwiazdy jasne. 

— 01! W chałupę kmiecia uderzył piorun. 

—- Napij się wina. 

— Teraz nie. Przed chwilą szumiało wino 
w mej głowie, tem straszniej mi teraz, nie radość 
ten trunek, lecz strach i grozę rodzi. 

— Napijże się wina. 

— Drżę cała. Zdaje mi się, że spotka nas 
jakieś nieszczęście, że to dzień sądu i kary... 

— Śmiej się z przeczuć. 

— Jezu lll 


Co chwilę przerwie czarniawę gzygzak 
(Cieg dalszy nastąpi.) 
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robotników rosyjskich i wyprawiono na miejsce. 
Oficyalistami będą po największej części urzędnicy 
kolei wschodnio-chińskiej, Towarzystwo będzie 
utrzymywało własne parowce i stałą ajencyę 
w Porcie Arturowym. 

Według telegramu angielskiego z Yokohamy 
stoi 200 żołnierzy rosyjskich w Yonghambo (zape- 
wne w Korei; na mapie miejsca takiego nie 
ma; p. r). 


Listy z kraju. 


Żółkiew 26 maja. 

Podaliście już obszerny opis wspaniałej uro- 
czystości, jaka się tu odbyła w niedzielę 24 bm. 
a w której wzięło udział, aby nie przesadzać co 
najmniej 15.000 ludu. Zaznaczyliście także, co i 
ja chcę jeszcze z naciskiem powtórzyć, iż prze- 
bieg całego obchodu powinien był dać uczciwym 
Rusinom nowy dowód, iż nasze obchody narodo- 
we i wiece polskie nie mają najmniejszych nie- 
nawistnych ze strony Polaków tendencyj — ale 
jedynie oddanie czci zasłużonym mężom naszego 
narodu i miasta, rozbudzenie ducha narodowego 
naszego mieszczaństwa i włościan polskich, umi- 
łowanie własnej mowy, obrządku i wiary — o 
czem świadczyły przemówienia ks. prałata Grom- 
niekiego, dra Ligięzy, dr. Kozłowskiego i innych 
To było myślą przewodnią tego obchodu — a nie 
|| aldo jakieś cele agilacyjne lub nienawiść 

drugiej narodowości, kraj ten wspólnie z na- 
mi zamieszkującej. 

Jedynie pcjawienie się na wiecu socyalisty 
Wityka ze sztabem i rozpoczęty spór o wybór 
przewodniczącego — ci panowie zawsze bez trudu 
i pracy do gotowego przychodzą — było krótko 
trwałym fałszywym tonem tych pięknych chwil, 
lecz i ten epizod nie minął bez dodatnej strony, 
bo okazał dowodnie, jak rozumnym i patryotycz- 
nym jest nasz lud i mieszczaństwo, bo przekonał 
p. Wityka i jego adherentów, że mogą w Prze- 
myślu, Krakowie lub Lwowie bałamucić łatwo 
wiernych robotników swojemi obiecankami gruszek 
na wierzbie, lecz zbliżanie się tych panów do 
chłopa i mieszczanina polskiego stanowi nie dla 
ludu ale dla nich samych rzecz bardzo niebez- 
pieczną. Kułaki cbłopa polskiego, z którymi po- 
znał się Wityk i ciężkie razy mieszczan, jakie 
otrzymał jego towarzysz i ucieczka reszty jego 
sztabu — powinny ich ostrzec, że minęły czasy, 
kiedy można było iść na zeło ludy duryty, że 
nie mają oni do ludu i da Bóg mieć nie będą 
przystępu. 

Że Wityk 1 jego towarzysze, chociaż nieco 

poturbowani, zdołali sprawić chwiowe zaburzenia 
a następnie sami jeszcze opuścić miejsce wiecu, 
to zawdzięczać mają jedyrie p. Emilowi Obertyń- 
skismu, który jako wiceprezes komitetu obchodo- 
wego i najruchliwszy jego członek a zarazem je- 
den z najbardziej ofiarnych i którego to głównie 
staraniem uroczystość żŻółkiewska przyszła do 
skutku. On to, znajdując się na trybunie wraz z 
innymi członkami komitetu i widząc fam p. Wi- 
tyka nieproszonego a przewidując, na co się za- 
nosi, w grzeczny sposób i cichą perswazyą usi- 
łował go nakłonić do opuszczenia miejsca, co 
wprowadziło wiecowników w mylne przypuszcze 
nie, że p. Wityk ma tam racyę bytu. Lecz na 
głos z tłamu, że to „Wittyk i socyaliści*, spokoj- 
ne zebranie wiecowuików zaczęło huczeć, vod- 
niosły się głosy: bierzcie ich za nogi, „precz — 
i posypały się kułaki — co słysząc i czując na- 
macalnie panowie z pod czerwonego sztandaru 
bez interwencyi policyi i żandarmeryi czemprę- 
dzej się wynieśli. Po ich zniknięciu wieo odbył 
się już spokojnie podług ułożonego programu, a 
pieśni narodowe i podniosłe przedstawienie „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“ zatarły w pamięci 
wiecowników chwilowe zajście, . pokrzepiły ich 
ducha i wzmocniły miłość ku Bogu i ną ów 


Samochodem z Paryża do Madrytu. 


Etapy francuskiej przestrzeni wyścigu samo- 
chodami z Paryża do Madrytu znaczą trupy i 
ranni. Obawy, jakie źywiono w kołach fachowych, 
nietylko sprawdziły się, ale rzeczywistość okazała 
sig gorszą, niż zapowiedzi. To teź cała rrasa zgo- 
dnie protestuje przeciw obecnej metodzie wyścigów 
i domaga się zmiany regulaminu jazdy w tym 
kierunku, aby dla zyskania kilku minut przewyżki 
nie narażano lekkomyślnie zdrowia i życia ludzkie 
go. Stąd też wynikło, że władze zarówno francu 
skie jak hiszpańszie zabroniły wyścigu 7 obecnych 
warunkach a zezwoliły tylko na wycieczki tury- 
styczne. 

Pierwsza część wyścigu x Wersalu przez 
Chartres, Angoulóme do Bordeaux odbywała się 
na płaskiej zupełnie przestrzeni, fak, że jadący 
mogli rozwijać dowolną szybkeść, wprost już sza- 
loną. Odjazd z Wersalu rozpoczął się w ni iadzielę 
rano przed wschodem słońca (nie jak wczoraj myl- 
nie podano popołudniu). O godz 3 min. 45 odje- 
chał pierwszy samochód, kierowany przez Jarrotta ; 
potem aś do godz. 5 min. 50 wyruszały w kró 
tkich odetępach inne wozy, razem 127; w ciągu 
następnych 25 minut odjechało 28 powozików, a 
wreszcie od godz, 6 min, 15 do godz. 6 min. 45 
ruszyło 47 bicyklów motorcwych. W starcie ucze- 

stniczyła ogromna ilość zebranej publiczności. 

Zaraz za Paryżem jadący rozwinęli ogromną 
szybkość. Gabriel przebył przestrzeń wynoszącą 
552 km. w 5 godzinach 18 min. i 31 sek. ; Lu- 
dwik Rénault w 5 godz. 32 min. i 69'/, sek. 
Wynika stąd, że przeciętna chyżość pierwszego 
samochodu wynosiła sto pięć kilometrów na godzi- 
nę, drugiego około stu. Cyfry te są istotnie nie- 
bywałe, jeżeli zważymy np., że słynny pociąg lu- 
ksusowy Z Paryża do Lyonu, uważany xa naje 
szybszy we Fran:yi, przebywa w ciągu godziny 
tylko 85 km. i że np. podczas pierwszego wyścigu 
Paryż- Wiedeń przeciętna chyżość wynosiła tylko 
72 km. na godzinę. Ta różnica chyżości tłómaczy 
już dostatecznie niebezpieczeństwo wyścigu i połą- 
ozone z nim wypadki. 

Na czoło jadących wysunął się już w pierw- 
szej stacyi kontrolnej w Chartes Ludwik Rénault 
(jadący na samochodzie z własnej fabryki); w 50 
sekund później przyjechał Jarrot, w 9 minut pó- 
źniej de Knif. Zaraz za Chartres rozpoczął się 
szereg nieszczęśliwych wypadków i ciągnął się 
nieprzerwanie aż do Bordeaux, Pod Benneval sa- 
mochód Portera przewrócił się, przejeżdżając przez 
tor kolejowy. Motor eksplodował, avtomobil stanął 
w płomieniach, a palacz, który nieszczęśliwie zo- 
stał przygnieciony, spalił się na węgiel. W chwilę 

iej o kilkanaście kilometrów dalej inny samo- 
chód sabił pod Ablis przechodzącą kobietę. Doje 
źdżając do Angoleme, w wpadł samochód TPouranda 
między przypatrujący się tłam. Mechanik wypadł 
z wozu i padł trupem aa miejscn. Tourand odniósł 
ciężkie rany; z tłumu zginęło dwóch żołnierzy i 
dziecko, Około Saint Symphorien wypadł z samo- 
chodu palacz barona de Caters i odniósł ciężkie 
rany na twarzy; mimo to po chwili ruszył w dal- 
szą drogę. Pod Chapniers przewrócił się powozik 
Richarda. ticharda. Dwaj palacze odnieśli ciążkie rany. Oko- 
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dasmkie i dziecinne, 
Welony, Kapuzy, 
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ło Poitiers Marceli Renault, zwycięzca w wyścigu 
Paryż- Wiedeń wpadł z samochodem do rowu, Ma 
pęknięta czaszkę oraz zwichnięte biodro. Rany by- 
ły tak ciężkie, ża rozeszła się nawet pogłoaka o 
jego Śmierci, dotąd niesprawdzona. Mechanik jego 
wyszedł bez szwanku; samochód został znpełnie 
strzaskany. Brat Renaulta na wiadomość o wypad- 
ku przerwa? jazdę i zarządził, aby wstrzymano 
wszystkie samochody z jego fabryki. 

Z każdą chwilą nadchodziły wiadomości o 
nowych wypadkach. Jerzy Richar i jego mechanik 
są ciężko ranni. Pod Montquyon chciał Stead wy- 
minąć jadący przed nim samochód; nastąpiło zde 
rza — oba samochody runęły ; Stead wpadł pod 
wóz i doznał ciężkich obrażeń, palacz jego jest 
także ranny. Pod Libourne Barrow, chcąc wymi- 
nąć nadbiegającego psa, uderzył w drzewo, me- 
chanik zginął na miejscu ; Lorraine Barow odniósł 
ciężkie rany; musiano mu natychmiast amputować 
nogę. Wóz strzaszany, 

Kilku podróżników musiało przerwać jazdę, 
między nimi także faworyci wyścigu Fournier 
i de Knyff. Fournierowi zepsuł się samochód zaraz 
po przebyciu 70 klm; de Knyff, baron Forest 
i Vanderbilt, jadący na samochodach fabryki Mora, 
zaprzestali wyścigu w pobliżu Chartres, przeko- 
nawszy się, że maszyny ich nie odpowiadają tere- 
ncwi. 

Pierwszy etap zakończył się w Bordeaux. 
Pierwszy przybył Ludwik Renault o godz. 12 min. 
14; publiczność zgotowała mu gorącą owacyę. 
W 17 minut później przybył Jarrot, o godz. 1 min. 
9 Gxsbriel, później inni w kilkaminutowych za- 
ledwie przerwach. Ogółem =z 198 uczestników 
startu przybyło do Bordeaux 94; wśród nich także 
pani dn Gast. Ogólna klas gfikacya dała następu- 
jące wyniki: pierwszy Gabriel (5 godz. 13 min. 
81 sek.), drugi Ludwik Renault (5 godz, 32 min. 
59 sek), trzeci Salleron (5 godz. 46 miu. 14); 
sek.) Następnymi byli Jarrott, Warden, de Craucher 
i Voigt Kohler na Mercedesie (samochodzie ucho- 
dzącym dotąd za najlepszego) przebył drogę w 7 
godz. 58 min. 504|; sek. 


KRONIKA. 


laoów. dnia 27. Maja 1903 
Aalendarzyk. 


W ozwartek 28 maja Wilhelma. — Gr. kat. Wozn. 


Hosp. — Kal. słow. Zbrolsława., 


Wschód słońca 4'14, zachód 7:41 
W piątek 29 maja Meksyma W. 
Fteodora Obv. — Kal. słow. Bogusława. 
Wschoi słońca 4'14, dochód. 7:42. 
W sobotę 40 maja Feliksa Pap. 
4ndronyka — Kal. słow. bulimira. 
Wschód słońca 4'18, zachód 7:48. 


— ur. kat. 


Gr. kat 


U hr. Gołuchowskiego, ministra spraw za- 
granicznych, odbył się wczoraj — jak z Wiednia 
telegrafują — objad na cześć arcyksięcia Ludwika 
Wiktora, w którym między innemi osobami ze 
świata dyplomatycznego i arystokratycznego, wzięli 
udział hr. Romanowie Potoccy s Łańcuta. 


Do Tow. dziennikarzy polskich przystąpili 
jako członkow e wspierający ks. arcybiskup Bil- 
czewski, wiceprezydent miasta p. Michzł Michalski 
i p. Ludwik Baldwin Ramułt. 


Poprawki maturyczna. Minister oświaty 
wydał rozporządzenie, mocą którego egzamin doj. 
rzałości w terminie jesiennym przy reprobowaniu 
z jednego przedmiotu wolno będzie powtórzyć juź 
po jednym kursie, przez co uczniowie zyskują je- 
den kurs na uniwersytecie. 
Nowe cygara, zawierające bardzo mało ni- 
kotyny (trującege składnik. tytoniu), mają juś w 
jesieni w Austryi i Węgrzech być xaprowadzone, 
a to „rositas* po ośm halerzy, u oprócz tego w 
trafikach specyalnych „selektos“ po dwadzieścia 
hal. Mają zawierać tylko 06 pre. nikotyny i będą 
daleko lepsze od tego rodzaju cygar niemieckich. 
Tymczasem powszechnie skarzą się Ra cyga- 
ra „cuba* i „portorico*, które są teraz niesłycha- 
nie liche i wprost ezkodliwe dlą zdrowia i tak 
wstrętne, że wielu palić je przestaje, a nie mogąc 
zdobyć się na droższe cygara, będą zniewoleni za- 
przestać palenia. Rzetelność kupiecka i wzgląd ns 
odbyt powinna przecie obowiązywać zarówno era- 
ryum jak obosiązuje kupców prywatnych. 
Wagony sypialne. Dyrekcya kolei ogłasza : 
„Z dniem 1 maja została zniżoną należytość do» 
datkowa ua użycie miejsca w wozach sypiałnych 
I klasy na przestrzeń Kraków-Czarniowce z 12 k 
50 h. na 10 k. 50 h. zaś na częściowych prze- 
strzeniach Lwów-Czerniowce i Kraków-Lwów z 10 
k. na 9 koron, Należytość za użycie miejsca w 
wozach sypieluych II k asy na wyż wymienionych 
przestrzeniach 10 względnie 8 koron pozostała na- 
dal niezmienioną 


Kronika lwowska. 


Strajk robotników budowlanych nie potrwa 
juś zdaje się, dłago, znaczna bowiem część robot- 
ników wraca sama do pracy i na wielu budowach 
roboty już prowadzą. Przy strajku trwa nieznaczna 
liczba robotników i ci pragnęliby pracujących już 
towarzyszy przyciągnąć narewrót do strajku, ale 
to się im nie udaje. 

= Rozprawa przeciw Trzoińskiemu zakończyła 
się wczoraj wyrokiem uwalniaj ący m. Po prze- 
słuchaniu świadków wydali orzeczenie znawcy le- 
karze sądowi, powołani do rozprawy. Zdaniem ich, 
Trzciński posiada normalny umysł, miał daleko 
słabszą odporność do popełnienia złych uczynków, 
niśli człowiek normalny, być może więc, że w 
czasie popełnienia czynu nie był w stanie oprzeć 
się pokusie, Przyczem skonstatowali lekarze, że 
uległ chorobie tuberkulicznej, Sędziowie na pytanie 
pierwsze czy Trzciński przywłaszczył sobie obce 
pieniądze, odpowiedzieli 12 głosami tak, potwier- 
dzili też 9 głosami pytanie, śe Trzciński popełnił 
czyn mając zwichnięty umysł. Wobec tego werdy- 
ktu, trybunał uwolnił Trzcińskiego od winy i ka- 
ry. Trzcińskiego Wypuszczuno zaraz na wolność, 
po sześciomiesięcznem więzieniu śledczem. 


Kronika krajowa. 


Zmiana własności, W zamieszczonej onegdaj 
notatce o nabyciu przez Mieczysława hr. Pinińskie- 
go dóbr Grzęda pod Lwowem od p. Stanisława 
Sozańskiego zaszła pomyłka drukarska w cyfrze 
ceny kupna. Hr. Miecz. Piniński nabył te dobra 
nie jak mylnie wydrnkowano za 270.000 kor. ale 
za 465.000 koron. 


Handlarza żywym towarem aresztowano wozo- 
raj w Krakowie na polecenie policyi lwowskiej, 
Jest nim niejaki alamon Münz, wypuszczony 
5 maja br. z więzienia, gdzie odbył dwuletnią karę 
za handel dziewczętami, Kara ta widać nie wyle- 
szyła Miinza z choroby wstrętnego handlu, bo oto 
doszło do wiadomości policyi, że Mūns przygoto - 
wuje świeżą partyę dziewcząt do transportu za 
ocean. W ostatniej chwili wpadł w ręce policyi. 

W Złoczowie <kradziono majorowi 13 p. 
ułanów p. Legayowi srebro stołowe, wartości około 
3.000 kor. 


W W Z ZE Z W W Z Z Z O Z Z O ma ZMR LOLA OZ Z ZL O Z a 


| Gilmnazyum w Chyrowie. Egzamina wstępne 
jdo I. klasy gimn. w Zakładzie naukowo-wycho- 
wawczym 00. Jezuitów w Bąkowicach pod Chy- 
rowem, odbędą się w terminie letnim dnia 28, 
czerwca b. r., w terminie zaś jesienaym dnia 2. 
września b, r. Rodzice lub opiekunowie, pragnący 
powierzyć na przyszły rok swych synów lub pu- 
pilów opiece Zakładu, mogą już teraz zgłaszać się 
pod adresem ks. Rektora, który udzieli wszelkich 
informacyj, 


W Stryju odbędzie się w  noniedziałek 1 
czerwca staraniem Sokoła wielka zabawa w parku 
„Olszyna* na dochód budowy gmachu Sokoła. 

W Kołomy| odbędzie się 21 czerwca ogólne 
zgromadzenie członków czarnohorskiego oddziału 
tow. tatrzańskiego. 


Kronika pewszechna. 


$ „Los von Rom“. Z Berlina donoszą: Wszyscy 
superintendenci prowincyi magdeburskiej otrzymali 
z głównego komitetu berlińskiego wezwanie do skła- 
dek na ruch „Los von Rom“ w Austryi. W ode- 
zwie podniesiono, iż rach ten robi w Austryi wiel- 
kie postępy i że konieoznie potrzebuje poparcia. 

$ Sensacyjna wiadomość. Monachijskie Món- 
chener Neueste Nachr. dowiadują się rzekomo z 
dobrze poinformowanego źródła, że policja belgradz- 
ka przyszła w posiadanie dokumentów, wysoce 
kompromitujących dwór czarnogórski, Z dokumen- 
tów tych wypływa, iż przeciw królo..i Aleksandro- 
wi serbskiemu uknuto spisek, który popierał książę 
czarnogórski, 

$ Wiedeń a Petersburg. Na wozorajszem po- 
siedzeniu wiedeńskiej rady gminnej, burmistrz dr. 
Lueger, referował o przysłanym przez m. Peters- 
burg zaproszeniu ma uroczystość obchodu 200 
rocznicy założenia miasta. Dr. Lueger powiedział, 
że ze względu na to, iż oba państwa, Austryę i 
Rosyę, łączą dobre stosunki, że łączą je także 
wspomnienia dokonanych wspólnie wielkich dzieł, 
jakoteż różnorodne wspólne interesy, uważał za 
niestosowne, aby uchwałę w sprawie odpowiedzi 
powziął wydział rady i dlatego przedkłada tą spra- 
wę pod uchwałę pełnej radzie, Wniósł więc, aby 
rada telegraficznie wyraziła swe ubolewanie, że 
tak burmistrz, jak i obaj wiceburmistrzowie, z po- 
wodu przeszkód, nie mogą uczynić zadość zapro- 
tszeniu. Wniosek ten przyjęto wszystkimi głosami, 
przeciw głosowi socyalisty Reumann'a. 

8 Miasto w trwedze. Pod Lewes koło Sussex 
w Anglii południowej rosbiła namioty gromada sło- 
wackich niedźwiedników. Ludzie ci przybyli z Diep- 
pe na brzegu francuskim, gdzie dawali „przedsta- 
wienia". Mieszkańsom tamtejszym „trupa“ wydała 


' | się jednak niezbyt bezpieczną i namówili Słowaków 


do przejazdu na brzeg angielski, który przedstawili 
im jako prawdziwy raj ziemski, Słowacy dali się 
namówić, tembardziej, że gościnni Francuzi zapla- 
cili im karty okrętowe. Przybywszy na ziemię an- 
gielską, rozbili namioty pod miąsteczkem Lewes, 
rezem ze swymi „ośmiu niedźwiedziami, sześciu 
małpami i dwudziestu kilku dziećmi", jak podaje 
jeden dziennik angielski. Przybysze nie umieją ani 
słowa po angielsku, a posługują się łamaną fran: 
cuzczysną. To też policya miejscowa wpisała 
przybyłych jako „Rosyan z Syberyi*. 
Z przybyciem karawany zapanowała panika 
w całem mieście. Rodzice pozamykali dzieci po do- 
mach, a ojcowie pełnili na smianę straż na ulicach. 
Szczególnie niepokoił mieszkańców widok niedźwie- 
dzi, które bawiły się swobodnie na łące, a cd 
czaśń do czasu podchodziły ku miastu i zaglądały 
ciekawie do domków przedmiejskich. — Słowacy 
samierzają udać się do Lendynu, ale niewiadomo, 
czy to zrobią, bo mieszkańcy Lewesu proponują im 
podarunek w formie — biletów okrętowych do 
Boulogne. Toczą się jeszcze rokowania o dodatki 
w gotówce „na wikt”. 


Uczeń seminarynm nauczycielskiege, muzy- 
kalnie także wykształcony, poszukuje na lato po- 
mieszczenia na wsi w okolicy zdrowej a w zamian 
podejmie się udzielenia Jekcyj; Zgłaszać się pod 
adresem Lwów, ul. Olowa 6, drzwi mieszkania 
nr. 10. 


Zmarli. 
Pietraszkiewicz Hipolit dyrektor szkoły miej- 
skiej im. Piramowicza, żołnierz wojsk polskioh z r. 
1868, nmarł dziś rano po krótkiej a ciężkiej 


słabosci. 
da 
Przewidnjąca. 

Dama do okropnie brzydkiego młodzieńca. 

— Proszę pana, usiądź pan z łaeki swej obok 
mnie podczas kolacyi. 
Pani — rzecze uszozęśliwiony młodzian— 
czemu mam zawdzięczać tę łaską? 

— Mąż mój chyba o pana jaż nie będzie 
zazdrosny Í 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne. ) 


Berdeaux 27 maja. Większa część auto- 
mobilistów wróciła koleją do Paryża. Inni puścili 
się w dalszą drogę, złożywszy przyrzeczenie, iż 
będą jechali w spokojnem tempie. 


Madryt 27 maja. Wczoraj wieczór przy- 
było tu 60 stów dł na automobilach. 

Ogromne tłumy oczekiwały ich przybycia. 
Przyjechał także król z ks. Henrykiem pru- 
skim. 


©hartres 27 maja. Na polecenie proku- | 


ratora państwa z Chartres wdrożono sądowe 
śledztwo w sprawie nieszczęśliwych wypadków, 
które się wydarzyły podczas wyścigu automobi- 
lowego Paryż-Madryt. Przesłuchano już wielu 
rannych zatomobilistów, którzy spowodowali wy- 
padki. 

Kilemia 27 maja. Chorąży okrętowy 
Kuessener, który podczas Wielkanocy zabił w 
Essen jednorocznego ochotnika Hartmanna, ska- 
zany został za nieposłuszeństwo w obec rozkazu 
służbowego, dotyczącego obchodzenia się z pija- 
nymi podwładnymi i za obrażenie cielesne z 
śmiertelnym wynikiem, na 4 lata i „aż wię- 
zienia i degradacyę. 

Santjage de Chili 27 maja W porcie 
Iquique nastąpiły 2 PES śmierci na dżumę, 


Btan pewietrza. etran, (Sprawont nie centralnej sta- 
cyi pistooialo eana] we Wiedniu i sustryarkich koloj 
p owych.) Dnia 28 maja 1908 u godzinie Ť rano 
QOserniowce 118, "Tarnopol ra Lwów +'—, Skole 
+88, Przemyśl —'—, Tarnów +4-—*—, Nowy  Zagórs 
+98, gi: t107, Praga -, 12:6, Wiedeń +124 
Semmering <+—'—, Bndapeszt ->—*—, Ischl -+9'8, Riva 
+169 Tryest -+-17* 4, Qelsynsza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


Mepertnar lwowskiego teatru miejskiego. 
We czwartek „Piękna z Nowego Yorku" operetka 
Kerkera. 


Ludmiła Spożarska 


W piątek „Sobótki“ Budermana. 
w zzz Świat na opak“ K. Kapellera. 
w niednielę „Na zawsze“ dramat Lucyana Bydla. 


W poniedziałek popołudniu „Mieszczanie“ sztuka 


TER poniedziałek wieczór „Druciarz* operetka Fr. 
Lehara. 
Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poeztą). 

„Nowa choroba* — niezbadana, niesnana, 
masie się dalej w Krakowie. Dotychczas — pisze 
Osas — zachodzą wciąż wypadki zasłabnięcia; 
część chorych szczęśliwie wyzdrowiała; inni leżą 
jeszcze w gorączce. Dotychczas jednak nie stwier- 
dzono ani przyczyny choroby, ani jej istoty, ani 
środków zapobiegawczych, ani środków leczniczych. 
Stoimy wciąż wobec zagadki. Co dziwniejsze, że 
ta zagadka w kołach zawodowo-naukowych nie 
zdaje się budzić dostatecznego zainteresowania Się 
i ruchu. A wszak Kraków jest miastem uniwersy- 
teckiem, ma laboratorya, zakłady naukowe, kliniki! 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Redakcyę Kurjera warszawskiego obej- 
muje dr, Jan Brzeziński, lekarz z zawodu, pisujący 
pod pseudonimem Incognitus. 

— W sobotę zgłosił się w kancelaryi war- 
gzawskiego ratusza starzec lat 60 kilku, którego 
postać uderzuła oryginalnością wyglądu Podni- 
Szczone mocno ubranie podróźne, sękaty kij w 
spracowanej dłoni, twarz ogorzała mocno, poorans 
głębokiemi bruzdy, świadozyły, iż podróżny ten 
nie tylko z dalekich stron przybywa, lecz i odbyć 
musiał ciężkie koleje losu. Jakoż zapytany o cel 
wizyty starzec zeznał, iż nazywa się Izydor Słucki, 
jest zbiegiem z Syberyi, skazany na mocy wyroku 
sądu okręgowego piotrkowskiego i zesłany w roku 
1880 na osiedlenie do okręgu kireńskiego, gub. 
irkuckiej. Pracował on . początkowo w kopalniach 
złota, zarabiając po kilkadziesiąt rubli miesięcznie, 
później, gdy Siężka ta praca nadwerężyła mu zdro- 
wie, przerzucił się do myślistwa, co mu dawało 
zarobek u przedsiębiorcy, handlującego skórami, 
mało co mniejszy od poprzedniego, tak, że po 
jakimś czasie, przy skromnem i watryemiężliwem 
życiu, zebrał parę set rubli kapitału. Byłoby wazy- 
stko dobrze gdyby nie tęsknota za krajem i rodzi- 
ną. Stała się ona nie do przezwyciężenia, gdy S. 
poczuł się panem sumy, po'rzebnej na opędzenie Ko- 
sztów podróży. W dniu 26 grudnia S. wyruszył z 
miejsca, przejechał: Czytę, Irkuck, Czelabińsk, 
przybył do Wilna i ztamtąd przejechał przez Ws 
szawę do Kalisza, gdzie spodziewał się zastać 
swych rodziców. Niestety, pomarli już dawno, wę- 
drowiec udał się więc do rodzinnego miasta Piotr- 
kowa, lecz i tu nikogo już nie zastał, bracia wy- 
nieśli sią niewiadomo gdzieś, inni krewni i znajomi 
powymierali. Ponieważ przęd wyruszeniem w drogę 
S. poślubił sobie być u spowiedzi na Jasnej Górze, 
udał się tam, poświęciwszy na to resztkę poziada- 
nego funduszu i po wykonaniu ślubu, nękany nie- 
powodezeniami, przyszedł do Warszawy i oddał 
się w SA Piza 


Telegramy i i i elelonematy. 


Wiedeń 27' maja. W ciągu dalszym 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów ukończono 
dyskusyę w sprawie zmian w ustawie o odpo- 
czynku niedzielnym i wybrano mowców gene- 
ralnych. 

Nastąpiły jeszcze sprostowania faktyczne i 
na tem posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie odbędzie się dopiero 
w piąłek 5 czerwca. 


JKomisye. 


Budapeszt 27 maja. Komisya ekon o- 
miczna Izby przyjęła, po oświadczeniach pre- 
zesa gabinetu Szella i ministra handiu Langa, 
projekt taryfy cłowej w dyskusyi ogółnej, a dziś 
rozpoczyna dyskusyę szczegółową. 


Nytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 27 maja. (Tel. pryw.) Rząd znów 
się stara swe piepowodzenie w parlamencie po- 
kryć narzekaniem na opieszałość posłów. Nie- 
przyzwoite naganianie posłów nie ustaje w pra- 
sie wiedeńskiej, mimo że komisye pracują po 8 
do 9 godzin dziennie, Narzezania podobne nie 
pomogą, ponieważ zabagnione położenie nie jest 
winą niechęci posłów, lecz braku taktownego i 
rozumnego prowadzenia prac w izbie. 


O trwaniu seayi rady państwa same sprze- 
czne pogłoski dostają się do dzienuików, co po- 
chodzi stąd, że wiadomości te mają cele agita- 
cyjne a nie informacyjne. Raz donoszą, że Koer- 
ber zatrzyma parlament przez całe lato, aż do 
połowy sierpnia, a sejmy zbiorą się w jesieni, 
— inni znów donoszą, że tylko do końca czerw- 
ca parlament będzie obradował a sejmy zwołane 
będą w lipcu. 

Czas już byłby najwyższy, aby parlament 
zastrzegł się przeciwko takiemu niegodnemu im- 
putowaniu i dowiódł, że od woli parlamentu 
program prac jego zależy. 


Wiedeń 27 maja. (Telegram prywatny.) 
Klub młodoczeski odbył dziś posiedzenie; obra- 
dowano nad takiyką w sprawie prowizoryum hu- 
dżetowego. Uchwał nie powzięto. 


Zaburzenia chorwackie. 


Wiedeń 27 maja. Posłowie chorwaccy 
z Dalmacyi odbyli wczoraj wieczorem dłuższą 
naradę, na której zastanawiano się nad przebie- 
giem wczorajszego posiedzenia izby poselskiej. 
Oświadczono, że mowa dra Koerbera, w której 
odpowiedział na interpelacyę p. Biankiniego jest 
najlepszym dowodem, iż premier austryacki nie 
zna weale stosunków faktycznych, panujących w 
Chorwacyi. Posłom chorwackim do rady pań- 
stwa połecono, aby w tej sprawie zajęli w izbie 
odpowiednie stanowisko. Następnie vbradowano 
nad projektem manifestu, który ma być wysto- 
sowany do „cywilizowanego świata“, Uchwałono 
w manifeście tym w krótkich słowach podnieść 
te fakta, które posłużą do wyświetlenia sprawy 
i które zawierać w sobie będą wszelkie okoli- 
czności, przemawiające za uprawnieniem akcyi 
posłów dalmackich. 

Wiedeń 27 maja. Związek południowo- 
słowiański ma specyalnie zwołanem posiedzeniu 
obradował nad złożonem wczoraj w izbie posel- 
skiej oświadczeniem dra Koerbera i jednomyśl- 
nie wyraził oburzęnie z powodu rodzaju, sposobu, 
jakoteż treści teyo oświadczenia, owianego W ADWARE OJ aneta Pepkóat Praca | 
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nieprzyjaznym tonem dla Słowian południowych. 
Następnie uchwalono, w jaki sposób członkowie 
Związku mają wystąpić przeciw temu oświadcze= 
niu i poruszyć je w izbie. 

Budapeszt 27 maja. Redaktor Budap. 
Hirlap. ogłasza rozmowę z banem chorwackim. 
Przedewszystkiem stwierdzić należy, że ban 
w gruncie rzeczy potwierdza wszystkie rekrymi- 
nacye Chorwatów i powiada, że nieszczęściem 
dla Węgier było, iż wszystkie grupy opozycyi 
chorwackiej połączyły się i że wydano hasło, iż 
kto po za tym związkiem zostanie, uważanym 
ma być za zdrajcę. Dalej powiedział ban, że 
wielu urzędników kolejowych nie umie po chor- 
wacku i nie jest wstanie wystawiać w języku 
chorwackim listów frachtowych, że w Zagrzebiu 
na dworcu znajduje się tylko napis węgierski. To 
wywołało wielkie wzburzenie. 

Dalej opowiedział ban dość nieprawdopo= 
dobną hiatoryę, ze rząi otrzymał doniesienie d. 
7 maja, iż na dzień 10 projektowane jest ogólne 
powstanie i opierając się na tem twierdzi, że 
zmuszony był do użycia środków zaradczych 
i przedsięwzięcia wielu aresztowań i rewizyj, 
Ban przyznaje, że tam, gdzie przyszło do zabu- 
rzeń, wina spada na niezręczność urzędników 
i żali się na rozszerzanie zupełnie fałszywych 
wieści o egzekucyach i mordach. Mimo to — 
powiada — cała akcya opozycyi chorwackiej po- 
niosła zupełne fiasko, Ban twierdzi, że ruch 
chorwacki powstał głuwnie na tle obstrukceyi 
w Węgrzech i gdyby ołstrukcya ustała i w Chor- 
wacyi nastałby spokój. 


Macedonia. 


IKenstantynepel 27 maja. Agencya 
konstantynopolska oznacza doniesienie Figara o 
powszechnej mobilizacyi wojsk tureckich jako zu- 
pełnie pozbawione podstawy. 

Kenstantynepol 27 maja. Akcya prze- 
ciw opozycyjnym Albańczykom ogranicza się na 
ściganiu i aresztowaniu głównych przewódców. 
Ogólna liczba ewięzionych, podejrzanych Bułga- 
rów wynosi przeszło 3000. 

Nalemiki 27 maja. (Tel. pryw.). Do ze- 
znań aresztowanego w swoim czasie Petra Bo- 
gdanowa przyłączyły się obecnie senzacyjne ze- 
znania innego więźnia, nazwiskiem Arso Lazo 
któremu obiecano obniżenie kary. Na pudstawie 
zeznań Laza stwierdzono, że prawie wszyscy wy- 
bitni Bułgarzy w Salonikach a nawet oficyalne 
osobistości były w porozumieniu z komitetem 
macedońskim i popierały jego usiłowania. 


Jeden z najwybitniejszych bankierów buł- 
garskich w Salonikach, również został skonepro- 
'|mitowany przez stosunki z komitetem. 


Parlament francuski. 
Paryś 27 maja. Senat przyjął w dru- 


giem czytaniu nstawę o dwuletniej 
służbie wojskowej, 


Walka antikościelna 
we Franceyi. 
Paryż 27 maja. Prezes gabinetu Combe 
zarządził wstrzymanie wypłaty pensyi proboszczo- 
wi z St. Denis za to, że ten pozwolił wygło- 


sić kazanie w kościele zakonnikowi Redempto- 
ryście. 


Wiedeń 37 maja. Arcybiskup ołomuniecką 
ks. dr. Kohn, powołany został do Rzymu. 

Rzym 27 maja. Przyjazd króla Wiktora 
Emanuela do Londynu, celem rewizyty króla 
Kdwarda ustanowiono na dzień 8 lipca br. Trzy 
lub cztery dni przedtem zatrzyma się król włoski 
w Paryżu i złoży wizytę prezydentowi Francyi 
Loubetowi. 

Paryż 27 maja. Sędzia śledczy zaniechał 
śledztwa, wywołanego doniesieniem o uszustwie, 
przeciwko nieznanej osobistości w sprawie miliona 
ofiarowanego Kartuzom. 

Madryt 37 maja, Senat ukonstytuował 
się wczoraj. W poniedziałek rozpocznie się dy- 
skusya nad adresem w odpowiedzi na mowę 
tronową, 

Filadelfia 27 maja. Właściciele fabryk 
odrzucili żądanie robotników, dotyczące t. zw. 

„tygodnia roboczego“ 55 godzin. Wskutek tego, 
jak się spodziewają -- zastrajkują w poniedzia - 
łek 100.000 robotników, 

Tryest 27 maja. Wczoraj podczas przed- 
stawienia opery „Ernani* w teatrze „Polidrama 
Rosetti* przyszło do NEŚNwrCh scen. Oklaski 
publiczności z parteru i lóż wywołały demonstra- 
cyę galeryj, które wypełniała przeważnie publicz- 
ność z klasy robotniczej. Rozsypano z  galeryi 
kartki z napisami, szydzącymi z libera'nego stron- 
nictwa i wznoszono podobne obelżywe okrzyki, 
Przedstawienie przerwano i teatr opróżniono. 
8 osoby aresztowano. Wystawiania opery „Er- 
nani* zabroniono, 

IRzyma 27 maja. (Tel. pryw.) Popolo Ro- 
mano gani demonstracye studentów włoskich 
przeciw Austryi z powodu zachowania się rządu 
austryackiego w sprawie wykladów włoskich na 
uniwersytecie w Insbruku. 


Rozmaitości. 
Q Kobiety na wystawie w St. Lonis. Na wy- 


stawie wszechówiatowej, urządzonej w St, Louis 
w r. 1904, kobiety odegrają znaczną rolę, odpo- 
wiednią do ich stanowiska w ryce. W zarzą- 
Czie wystawy znajdują się kobiety, tworzące t. zw. 
„Board of lady Managers“ , pomiędzy nimi są: 
pani Anna Moores, pierwsza kobieta, która utwo= 
rzyła bank i prowadzi go znakomicie; dalej miss 
Eliza Reasoner, mianowana przedstawicielką prasy 
w komitecie. Obowiązkiem jej będzie przesyłać no« 
tatki o wystawie do wszystkich amerykańskich 
dzienników i czasopism. Kilka pań będzie czynnych 
w charakterze komisarzy obcych krajów, między 
nimi Florencya Haward, z Londynu; Edward VII 
polecił ułożyć katalog jubilenszowych darów, które 
mają być przesłane na wystawę do St. Lonis. 
Prace kobiet znają na niej pomieszczenie obok 


paryskia, wiedeńskie, 
angielskie. BOA. 


męskich, nie zaś w oddziałach specyalnych, jak 
dawniej, a to dla ułatwienia norównań i wykaza- 
nia, że kobiety nie stoją niżej od mężczyzn na 
wszelkich polach twórczości i wytwórczości. 

2 Walka zecerek. W Paryżu toczą obecnie ze- 
cerki walkę o swój byt zngrożony. Zawód ten roz- 
powszechnił się bardzo w stolicy Francyi śród 
kobiet od ląt pięciu, tj. od założenia pisma La 
Fronde, które uie tylko jest redagowane i pisane, 
ale też i składane wyłącznie przez kobiety. Po- 
nieważ paryska korporacya zecerów nie chciała 
przyjmować do grona swego kobiet, nawet, gdyby 
fracowały za tę samą normę placy co męśczyźni, 
przeto zecerki utworzyły własne stowarzyszenie, 
które ma obecnie 300 członkiń. Podczas zmowy 
drukarzy w Nancy, mającej na cela usunięcie za- 
jętych w drukarniach miejscowych zecerek, wła- 
ściciele drakarni sprowadzili zecerki z Paryża. 
Skutkiem tego zecerzy paryscy zażądali wyłącze- 
nia zecerek z giełdy pracy, gdyż przekroczyły 
prawo strajkowe; żądaniu temu zarząd giełdy uczy- 
nił zadość i paryskie stowarzyszenie zecerek zo- 
stało wykreślone z liaty eyndyketów. Ponieważ zaś 
giełdę prasy utworzyła municypulnodć, kosztem 3 
mil, fr, a statuty zastrzegają zupełną swobodę 
wszelkim stowarzyszeniom i wymagają tylko, by 
stogowauły się do regulaminu giełdowego, — przeto 
zecerki odmąwieją zarządowi prawa do wydawania 
podobnych postanowień i domagają się rozstrzy- 
gnięcia sprawy drogą administracyjną sądu polu- 
bownego. Zarząd giełdy zaś domaga się wytocze- 
nia sprawy przed sąd cywilny. Przedewazystkiem 
zatem musi być rozstrzygniętą kwestya kompeten- 
cyi sądn. 

Q Studenci robotnikami. Znaczna liczba stu- 
dentów amerykańskich zarabia na utrzymanie pracą 
prostych robotników. O tej ciekawej stronie życia 
studenckiego w nowym świecie mówił niedawno 
szczegółowo z pewnym dziennikarzem prezes uni- 
wersytetu w Chicago, dr. Harper, Uniwersytet ten 
jest najnowszym i jednym z najbogatszych uni 
wergytetów amerykańskich, a do wspaniałych jego 
budynków tysiące młodzieży, mężczyzn i kobiet, 
dąży po naukę. „Znaczna część naszej młodzieży”, 
wywodził dr. Harper, „rozporządze bardzo niewiel- 
kiemi fundnszami. Zdobywają oni sobie wszakże 
sami ciężką pracą środki na przebycie kursów uni. 
wersyteckich. Ponieważ gsąsiadujemy z wielkiem 
miastem, przeto sposobności do zarobku im nie 
brak. Energiczny, pracowity i doświadczony mło- 
dzieniec może prawie zawsze być pewien, że znaj- 
dzie tyle pracy, by przynajmniej część swoich wy- 
datków uniwersyteckich pokryć. Musi tylko chcieć 
podjąć się każdej pracy, która mu się nastręczy. 
Posiadamy osobne biuro popierania szukających 
pracy. Niektórzy nasi ubodzy studenci 84 stenogra- 
fami i piszą na maszynie, iuni buchalterami ; inni 
aarabiają inkasując rachunki, zapalając latarnie, 
sprzedając gazety kolegom. Inni jeszcze usługują 
do stolu, pielęgnują ogrody, palą w piecach, wy- 
pełnisją różne roboty domowe. Kto się zna na sto- 
łarstwie lub elektrotechnice, pewien jest zawsze, że 
znajdzie zajęcie“. Na zapytanie, jak zachowują się 
studenci bogaci, wobec kolegi kelneru np., dr. Har- 
per odpowiedział: „Gdyby znalazł się taki, który 
ośmieliłby się iekcoważyć go za to, w przeciągu 
godziny zostałby z uniwersytetu wypędzony. Inni stu- 
denci dokaczaliby mu tak, że życie stałoby ma się 
nieanośne. Nasz uniwersytet jest demokratyczny”. 
Takie same qtosunki panują wszakże i na innych 
wszechnicach amerykańskich ; w uniwersytecie Har- 
varda setki ztudentów zarabiają pracą na atrayma- 
nie. Jeden jest nanczycieler. tańca w zimie, inny 
fotografem, są też i kelnerzy i stenografowie itd, 
Palenie w piecu jest Bpecyalnie amerykańskiem 
źródłem zarobku, W domach amerykańskich anaj- 
duje się przeważnie w piwnicy wielki piec, który 
ogrzewa cały gmach, a palenie w tym piecu i 
utrzymywanie go w porządku jest zajęciem odrę- 
bnem. Wiele rodzin płaci po 2 dol. tygodniowo 
temu, kto pieca dogląda w zimie. Ńtudent, który 
pilnuje ośmin pieców, zarabia przeto na utrzymanie. 
Zbieranie ogłoszeń stanowi też żródło dochodu dla 
studentów, a niektórzy nie wahają się nawet czy- 
śció butów za opłatą. Niejeden dzisiejszy milioner 
amerykański zarabiał w ten sposób na życie, bę- 
dąc na uniwersytecie i jest damny z tego. „Ziachę- 
camy tych niezależnych studentów i ułatwiamy im 
wszystko*, mówił dr. Harper. „Niebezpiecznem jest 
| tylko to, że nieraz podejmują się za ciężkiej pracy 
i rujnują zdrowie, ucząc się i zarobkując jednocze- 
Śnie na utrzymanie. Upominamy więc zawsze, żeby 
nie zapisywali się na uniwersytet, nie posiadając 
żadnych zgoła Środków — ale to nie pomaga, 
liczba ubogich studentów nie zmniejsza się by- 
najmniej“. l 

Q Nowy środek na gruźlicę. Podjęta w osta- 
tnich czasach energiczna walka z chorobą najbar- 
dziej dziesiątkującą ludzkośś, z gruźlicą, jes; bodź- 
cam dla lekarzy do obmyślania środków leczni- 
czych. Coraz częściej z pracowni medyków rozcho- 
dzą sią wieści o nowych wynalazkach, coraz sku- 
teozniej przeprowadzane są doświadczenia z tym lub 
owym środkiem, Obecnie uwagę świata lekarskiego 
zwraca na siebie wynalazek d-ra Danetiusa i prof. 
Sommerfelda, przedstawiony w towarzystwie me- 
dycznem w Berlinie. Jest to proszek z liści pewnej 
odmiany eukalyptusu, zmieszany z kwiatem siar- 
czanym i węslem drzewnym, a stosowany do wdy- 
chania u chorych na gruźlicę. Doświadczenia swoje 
prowadzili d-rzy Danetins i Sommerfeld na całym 
szeregu chorych i uzyskali berdzo pomyślne wy- 
niki; kilku chorych takich, wyleczonych, demonstro- 
walo w towarzystwie medycznem, Główną zaletą 
środka, nazwanego „Sanosiną*, jest, że w prze- 
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— Tak — tak — tak...“ — zaklekotał dla 
wszelkiego bezpicezeństwa Funio. --- Nie aca 
moja duszko — rozpoczął pan Feliks — pəczem 
w słowach pełnych aksamitnej uprzejmości wy- 
łożył przedmiot długotrwałych narad a tem 
samem i przyczynę, dla której damy tak nieba- 
czDie zaniedbano. 

, Obie małżonki przyjęły jednak zwiastowaną 
nowinę dość chłodno i dopiero zapewnienie szar- 
manckiego para Romana, iż podczas bankietu 
wzaniesie płomienisty toast na cześć pań naszych, 
ozdób powiatu, podziałało nieco uspokajająco. Po- 
częto ukladac „menu“, teraz już zgodnie i wspól- 
nemi siłami, przyczem osobą wysokiego wykształ- 
cenia i prawdziwą mistrzynią w tej mierze oka- 
zała się pani A]fonsowa. 

Zestawienie i nazwy potraw, któremi bie- 
siadników uraczyć miano, były tak wysdóbe wy- 
bredne, iż żaden z obecnych właściwie nie wie- 
dział dokładnie, co będzie spożywać, ba nawet i 
sama autorka ściślejszych objaśnień podaćby nie 
umiała. Być może, iż dzieliła ona w tej chwili 
uczucia modernistycznego pisarza, który wie i od- 


mn—unmno>——M>Q)„) DQ m nnn NN W, A NN NN w ECT 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 28. Maja 1908 Nr. 121. 


ciągu kilku tygodni usuwa przykre dolegliwości, 
zwłaszcza objawy kataralne, jakie dręczą chorych 
na gruźlicą, 
© Niebezpieczeństwo najazdu Chińczyków na 
Europę Znana jest przepowiednia Juliana Klaczki, 
który dowodził p'zed laty, że w wieku XX rasa 
żółta przekroczy granicę Europy i całkowicie ją 
zaleje. W ostatnich czasach nad tą przepowiednią, 
uważaną z początku za nieuzasadnioną, zaczęto po- 
ważnie się zastanawiać, a tu i ówdzie wyrażać po- 
częto obawę, Że wielkim błędem ze strony Europy 
była ostatnia wyprawa przeciw Chinom, gdyż sta- 
nie się ona przyczyną obadzenia się wielkiego po- 
tworu chińskiego i wyruszenia jego na Europę, 
oczywiście wyruszenia pokojowego, nie wojennego, 
a więc stokroć niebezpieczniejszego, bo arma- 
tom łatwo byłoby pokonać Chińczyków, natomiast 
w spokojnej walce o byt, w której Chiń- 
cayk bierze zawsze górę dlatego, że pracuje taniej 
gorliwiej sumienniej, dokładniej, że jest ogromnie 
uległy, posłuszny, chętny do spełniania rozkazów, 
gotów znosić wszelkie niewygody, głód, zimno, by- 
leby tylko mu pozwolono przyczepić się do jakiejś 
posady czy pracy — w takiej walce nikt Chińczy- 
kom sprostać nie może, żaden naród nie jest w 
stanie konkurencyi z nimi wytrzymać. Owóż ten 
zalew chiński już się rozpoczął. Dzienniki rosyj- 
skie notują już skrzętnie fakta, dające bardzo wle- 
le do myślenia. W ciągu ostatniego roku przesie- 
dliło się z Chin i Mandżuryi do poBiadło”ci rosyj- 
skich na Sybirze podobno przeszło 6000 Chińczy- 
ków. Są oni już nawet w Irkucka. 
Roweje Wremia opowiada nam, że Chińczy- 
cy na Sybirze mają w niektórych miastach prawie 
jań monopol co do utrzymywania pralń. Zaś nadto 
są oni podobno niezrównanymi mistrzami w ogro- 
dnictwie i sadownictwie; jarzyny produkowane przez 
chińskich ogrodników, mają być niesłychanej pię- 
kności i wielkożci. 
To też N. Wremia twierdzi, że we wszy- 
stkich tych miastach syberyjskich, w których osie- 
dlili się Chińczycy i zajęli się ogrodnictwem i sa- 
downictwem, miej-eowi ogrodnicy rosyjscy musieli 
pozwijać swoje handle. Następnie fala chińska po- 
płynie już do Rosyi europejskiej, a za lat 10 lub 
20 będziemy już mieli Chińczyków w Środkowej 
Europie. Z tem niebezpieczeństwem więc należy się 
jaż dzisiaj rachować. 
Q Zdolność francuzów do służby wojskowej. 
Journal des Debats podaje bardzo ponury artyku 
swego współpracownika lekarskiego pod nap. „Siła 
zbrojna a podupadanie ludności francnskiej*. Dr. 
Daremberg zowie to istnem  „maniactwem Cyfro- 
wem“, że-rząd francuski obstaje przy rocznym po- 
borze 280,000 rekrutów. Wykazuje on, że musząc 
koniecznie tyla wybrać z pomiędzy stających do 
poboru, lekarze wojskowi nie mają innej rady, jak 
brać ludzi ałabowitych a nawet chorych, którzy 
w razie wojny może nawet przez dziesięć lub pięć 
dni tradów wojennych znosić by nie byli w stanie, 
zanim przeto nastąpiłoby starcie z nieprzyjacielem, 
jużby szeregi wojska fatalnie były przerzedzone. 
Dawniej mogli francuzcy lekarze wojskowi na 
tysiąc stających do pobora odraucić 120 jako nie- 
zdatnych, obecnie zaś nie więcej jak 84. W Niem- 
czech biorą do wojska 230.000 na 1,270.000 do- 
rosłych do poboru, we Francyi na 400.000; ztąd 
też tak bardzo częste są wypadki choroby i śmierci 
w armii francuskiej, o czem w senacie obszernie 
rozprawiano, 
Liczba żołnierzy, których po pewnym dzasie 
jako niezdolnych uwolniono ze ałuźby, wynosiła 
w r. 1896 na tysiąc 22'7 proc., doszła w r. 1900 
do 26'9, a pomimo to Śmiertelność podniosła się 
z 4'57 na 4'85. (W Niemczech wynosi tylko 25). 
Suchoty wzmagają się niesamowicie, — w r. 1880 
skonstatowano w szpitalach wojskowych na tysiąc 
28, w r. 1890 już 5'1, a w r. 1900 nawet 6:08 
wypadków suchot. 
Zdaniem dr. Daremberga jest pewnikiem, że 
rawa francuska zwyrodniała i pod względem zdro- 
wotnym stoi niżej od narodów sąsiednich. Trzeba 
świeżej, zdrowej zagranicznej krwi dolać do fran- 
cuzkiej. Dotychczas musi cudzoziemiec opłacać 
przynależność do Francyi, a to owszem należałoby 
kazać mau się opłacać dopiero wtedy, gdyby po 
kilkuletnim pobycie opuszczał Francyę. Tak np. 
wielu robotników z Pien.ontu (we Włoszech) pra- 
gnie nataralizacyi we Francyi, dzieci ich byłyby 
krzepkimi żołnierzami; pieniądze zaś, któremiby 
się cudzodziemcy wykapywali od naturalizacyi, na- 
leżałoby wydawać na lepsze karmienie młodzieży 
francaskiej. — Są to zapewne koucepty dziwaczne, 
ale cyfry są niezbite a fatalne. Ale gdzieby o tem 
myślały rządy Combesa, — im pilno wypędzać 
nawet zakony, pielęgnowaniu chorych się po- 
święcająoe ! 
© Wróg kobiet. Szef depertamentu rosyjskich 
kolei państwowych, iużynier Taraffow, wydał — 
jak donosi Wostocanoje Obos enje — następujący 
cyrkulara do swych urzędników : „Ostrzegam ma- 
nipulantkę K., by nie ponawiała swych wizyt 
w kanceluryi Bzafa departamenta. Na wszystkie 
raporty przygotowane są drnkowane formularze ; 
osobiste kręcenie się praedemną niema żadnego 
cela, a jest dowodem braku wszelkiej skromności 
niewieściej, gdy kobieta natrętnie narzuca komuś 
swą obecność. Nie należę do tych szefów, którzy 
tracą swe najważniejsze zasady, gdy usłyszą sze- 
lest sukni kobiecej. Wiadomo wszystkim, że byłem 
i jestem przeciwnikiem żywiołu kobiecego w u- 
rzędach, To, sądzę, pewinnoby wystarczyć każdej, 
by się wyniosła z biura. Zdumiewa mnie bezczel- 
ność, z jaką czołqają Się przed człowiekiem o ta- 


genialuą, nie sposób mu jednak wyjaśnić, w czem 
ta genialność polega. Niektóre z owych potraw 
nazywały się nieco podobnie do chorób, przez 
nowomodnych lekarzy wynalezionych, zaś nazwy 
innych już w ogóle nie wiadomo, do czego przy- 
równać. Zupa nosiła miano „Tortue-velour*, cho- 
ciaż żółwia w tych stronach nikt nigdy nie wi- 
dział. Następnie przychodziły „Croquets a la Pi- 
rogoff”, ryba „á la Richelieu sauce religieuse“, 
wieprzowiua „a la Rotschild“, jagnięcina „a ła 
Pompadour“ i różne inne przysmaki, które spo- 
żywać może łatwo i przyjemnie, ale opisywać, 
nie będąc fachowcem, trudno i nudno. Obrady 
zakończono rozporządzeniami strategicznemi, przy- 
znać należy bardzo roztropnemi. Postanowiono 
mianowicie roztoczyć pewną opiekę nad Burakie- 
wiczem, aby przynajmniej — jak to mówią — 
„na śmierć” się nie zalał, Wpływ moralny w dniu 
oznaczonym miał na niego wywierać osobisty i 
serdeczuy jego przyjaciel pan „sekretarz* Woj- 
ciech Nowak, zaś na wypadek niezbędnego za- 
stosowania środków fizycznych uchwalono mieć 
w zapasie dwóch tęgich zaufanych parobków, 
którzy wprawdzie jeszcze wstrzemięźliwości nie 
zaprzysięgli, ale rzekomo z tym cnotliwym za- 
miarem aię nosili. Więcej zdziałać — było niepo- 
dobieństwem. | 
Szarzało na świecie, gdy przebytemi wraże- 
niami znużeni, opuszczali goście dom państwa 
Krzewińskich; — różowy rąbek z za mglistych 
opon przedświtu — rzekłbyś wastydliwie, okazy- 
wała jutrzenka poranna, gdy pan Feliks — szczę- 
śliwy delegat w przyszłości — ramię swe zao- 


kich, powszechnie znanych zasadach. Jakże mogą | tysiącami drobnych najróżnorodniejszych chwa- 


się spodziewać, że ustnie zdobędą u niego to, czego 
nie potrafiły uzyskać na piśmie? Wypadek ten 
przekonał mnie ostatecznie, że dla takich manipu- 
lantek niema u mnie miejsca. Osoby takie są po- 
wodem demoralizacyi urzędników, przeszkodą w za- 
łatwianiu spraw. Niech sobie szakają innych do- 
brodziejów| Niech sobie znajdą inne miejsce 
spacerów, nie biuro szefa departamentu; potrzebuję 
ludzi pracujących, a nie szelestu spódnic, Takich 
furyj, delikatnych królewien, nie tylko nie chcę 
mieć w słażbie, ale nawet nie chcę ich nigdy 
wogóle oglądać !“ 


Dział rolniczy. 


Bronowanie zbóż z wiosną. 


W wielu gospodarstwach postępowych wy- 
daje się rok rocznie znaczne kwoty na plewienie 
zbóż, a przedewszystkiem pszenicy. 

Koszta te bezwątpienia nie są do unikni 
cia, a wkłady odnośne zawsze się opłacają, ale 
oszczędny gospodarz powinien się starać wydatki 
z pieleniem połączone o ile moźności zmniejszyć, 
zredukować ad minimum, a dotego właśnie zmie- 
rzają niniejsze wskazówki. 

Znam majątki, w których właście el, wzglę- 
dnie zarząd centralny tychże, co roku powtarzają 
dyspozycye, by wszystko, co w najdalszem zna- 
czeniu tego słowa zasługuje na miano nawozu, 
zwozić na koszary, a potem z okornikiem wy- 
wozić w połe; a więc co tygodnia wozi się na 
koszary śmiecie z dziedzińca i gumna folwarku, 
śmiecie z ulic i placów blizkich miasteczek, błoto 
z gościńców itd. 

Procedurę tę nazywają niektórzy „kompo- 
stowaniem gnoju*, ale zupełnie mylnie, bo obor- 


nieni: „kompostu“, a vie3 versa w skład kompo- 
stu w właściwem znaczeniu wchodzi wszystko 
inne, wyjąwszy właśnie obornika zwierzęcego. 
To mixtum compositum na koszarach zle- 
wają postępowi gospodarze od czasu do czasu 
gnojówką i wywożą w najlepszym razie co 2—8 
miesiące na pola, ale z niem razem i miliony 
nasion najrozmaitszych chwastów, pozbieranych 
w rowach, na ulicach i dziedzińcu folwarku; na- 
siona te bowiem przez to że leżały, choćby n 


szarach, nie mogły jeszcze uledz takiej chemi- 
cznej zmianie, by utraciły zdolność kiełkowania. 


a te dałyby się w znacznej części zmniejszyć, 
gdybyśmy na pole wywozili tylko ‘czysty obornik 
zwierzęcy, a wszystko inne, co przez rozkład 


nawóz, zwozili na „kompost*. Kompost ten po- 
winien być w odpowiedni s, osób przerabiany 


pełniający nawóz. 
Drugim środkiem utrzymanię zbóż w polu, 


mem zniżenia kosztów plewienia, jest bronowanie 
zbóż z wiosną, 
yta na wiosnę zazwyczaj nie bronujemy, 


te, że brona mu zaszkodzi; bronujemy zatem 


kując, aż się z wiosną dobrze zakorzeni. 


z powodu wczesnych mrozów zeszłorocznych, 
można było śmiało i żyto bronować bez obawy 
uszkodzenia, używając do tego szczególnie lekkiej 
drewnianej brony z drewnianymi zębami. 

Co się mnie samego tyczy, to używam do 
bronowaaia żyta, o ile ono, jak w bieżącym ro- 
ku na wiosnę słabo było rozwinięte, zwykłych 
bron; zaś do pierwszego bronowania pszenicy z 
wczesną wiosną lekkiej drewnianej brony z krót- 
kimi drewnianymi zębami. 

Ponieważ zęby tej brony zagłębiają się tyl- 
ko na 3'3 cm. zatem wyrywanie zboża przy tem 
bronowaniu jest najzupełniej wykluczone ; a prze 


częstego zjawiska na wiosnę, otwarcie gleby dla 
dostępu atmosferiliów, wyniszczenia chwastów i 
ochrony od zbytniej utraty wilgoci 
wania kapiłarności gleby. 

Przekonałem się wielokrotnie,’ że łączenie 
dwóch takich bron razem, by zaoszczędzić jedne- 
go chłopaka, jest niekorzystne, gdyż przy skręcie 
dwóch bron możliwem jest i wyrywanie trochę 
zboża, potem robota sama już nie jest zwykle 
tak staranna, bo między 2 bronami często po- 
zostają miejsca bronami nietknięte. 

Gdym pierwszy raz w praktyce mej użył 
takiej brony z wczesną wiosną na słabo rozwi- 


rzędy z boku trochę ziemią. 
Po takiem bronowaniu z wczesną 


rozwój wegetacyi. 
Dalsze badania wykazały, ża podczas gdy 


nik zwierzęcy nie potrzebuje do swego uzupeł- | * 


Z tego widzimy, że postępując w ten spo- | 750 
sób sami przysparzamy sobie kosztów plewienia, | breczka 6-76 do 750, kukurudza nowa 5-25 do 5.75, stara 


i dopiero po roku użyty być powinien jako uzu- | __-__ 


o ile możności wolnych od chwastów, a tem sa- | Mar. 


gdyż jest już zwykle w tym czasie tak rozwinię- | —— 
najwięcej pszenicę ozimą i to najczęściej wycze- | gy 


Tego jednak roku z powodu spóźnionego | na 
jesiennego siewu i wczesnego zastoju wegetacyi | 9vies na maj —"*—, do —*—, na październik 548 do 


stów, rzędy przebronowane prawie zupełnie oczy- 
szczone były z chwastów. 

W kilka tygodni po tej pierwszej bronie, 
przenicę bronuje się drugi raz zwykłemi ciężkiemi 
bronami. 

W wypadku wiełkiej bujności pszeniey, gdy 
zachodzi obawa  wylęgania, bardzo dobrze jest 
użyć bron i to ciężkich równocześnie wzdłuż 
i w poprzek celem osłabienia roślin przez prze- 
rzedzanit, ale tu bronuje się już w późniejszej po- 
rze, a zatem u nas mniej więej z końcem kwie- 
tnia. 

Sposób ten jest korzystniejszy od zżynania 
względnie skaszania zbóż, gdyż to ostatnie wpły- 
wa zawsze ujemnie na jakość ziarna. 
| Podobnież bronują i wszystkie jarzyny. 
| Wielu gospodarzy nie robi tego, bo wja- 
rzyny mianowicie jęczmień i owies wsiewa konicz, 
ale i na to jest sposób wypraktykowany już 
w wielu prawdziwie postępowych gospodarstwach; 
nie sieje się bowiem koniczu razem lub zaraz 


ę. | PO jarzynach, ale te ostatnie po zejściu bronuje 


się i dopiero potem wsiewa się w nie konicz. 

Używając przytem wyż opisanej lekkiej 
brony, wykłuczonem jest uszkodzenie jarzyn, gdyż 
są One nawet już wpierwszem stadyum rozwoju le- 
pej zakorzenione, aniżeli największa część chwa 
stów w czasie tym z korzonkami cienkimi jak 
niteczki, które zębem brony za najlżejszem dotknię- 
ciem się wyrywa. 

Dodać jeszcze muszę, że brona w mowie 
będąca jest zarazem dłuższa i szersza od zwy- 
kłych bron; zaprzęga się do niej jednego konia 
i robi dziennie 7—8 morgów. Chłopak powinien 
sh za broną, zawsze lice muszą być 

gie. 


_ Tak postępując koszta ewentualnie jeszcze 
koniecznego plewienia zboża można zredukować 
d minimum. 

Jeszcze lepszym środkiem na to jest pielenie 
zboża plewnikiem, jeżelibyśmy eię juź raz przy- 
zwyczaili siać zboże w rzędy na 20—25 cm. od- 
ległe od siebie; w tych razach odpada naturalnie 
i konieczność bronowania. Jós Jan Neumman. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 27 maja 
Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'80 do 8-1), pszenica nowa 7:— do 


c j y; a- | 1'25, żyto gotowe 610 do 6'85, na term. 5-25 do 550, 
wet w najlepszym razie kilka miesięcy na ko-| owies obroczny got. 5:80 do 6%0, na term. 475 do 5-00, 


jęczmień past. 4'75 do 5-—, jęczmień browarny 550 
do 5*76, rzepak nowy 9'59 do 10—, lnianka —'— do 
, groch pastewny 5'75 do 6'25, groch do gotowanie 
do 8-00, wyka 450 do 475, bobik 5-— do 6'25. 


6:50 do 6-75, chmiel za 56 kilo — — do ——, koniczyna 
czerwona 60-— do 70*—, biała 45— do 65 —, szwedzka 
55— do 15:—, tymotka —— do —*— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1760 do 18'--, 


chemiczny dopiero z czasem przemienia się w | paritas Tarnopol eskontyngentowy 10'80 do 10:75 


sy stałym ruchu ceny więcej nominalne, w 
owsie podaż silniejeza, 
Wiedeń dn. 27 maja. Oukier (spokojnie) 22:00 to 
Nafta galicyjska 2750 dc 2950. Spirytus 41-00 


O 


Wiedeń dnia 27 maja. Kurs w kor. i po BI 
Notowapc: pszenica cisańska 8:45 do 8'65, żyto 
słow. ckie T10 do 7:26, jęczmień morawski 7:85 do 800, 
kukurudza węgierzka 6'70 do 685, owies węgierski 6-25 
do 6:60, rsepak 12'— do 12:50, rzepak na sierpień- 
Ady —'—, olej rsepakowy na styczeń-kwiecień 
o =—, 
Stan powietrza: pięknie. 
„Budaponzt dnia 27 maja. Kurs w koronach : ,o 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecinń O'— do 0—, 
na maj —*— do —*—, na październik 7'47 do 7-48, żyto 
„kwiscień 0:— do 0-—, na październik 6-57 do 658, 
"47, kakurndza na maj --*— do —'—, kukurudza na li~ 
piec 6:38 do 6:89, rzepak na wierpiań 1%40 do 1250. 

Oierty na pszenicę: mierne. 

Uhęć kupna lepsza. 

Bapodohiacio: słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Sprawozdanie z targu zbożewego na 
Kleparzu. 
Kraków 26 maja. 


Targ dzisiejszy odbył sią równie, jak piątkowy, 
przy nielicznych trensakcyach, gdyż młyny z powodu 
ałabego odbytu na mąkę pokrywającą tylko codsisnne 
potrzeby i szukają przedewszystkiem suchego ziarna. 


Pomimo to ceny pszenicy i żyta sdołają eię utrzymać, 


cież wystarcza ono do zniszczenia zaskorupiania, | 07ies i jęcsmień były zaniedbane, 


Płacono : pszenicę nową od 780 do 8'30 koron. 
czerw. od 7:70 do 8:20 kor., żółtą od 7*70 do 8'15 ko- 


ron, Żyto kraj. 6:60 do 7:— k., jęczmień browar. od 6'25 


przez przer- | do 6'75 koron, na kaszę od 5'40 do 5'80 koron, owies 


5'90 do 6'80 koron, rzepak od —— do —— Koron, ko- 
Lieg czerwony —*— dv —*— koron, biały — — do — — 
'oron, kukurudza —— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handla i przemysłu. 


Dział ekonomiczn ry. 


Ê Dyrekcya kołeł państw. ogłasza: Według 


niętą pszenicę, przestraszyłem się, widząc pole | bwieszczenia -głoszonego w Wiener Zeitung i w 
przed bronowaniem z widoczBymi zielonymi rzę- | Gasecie Lwowskiej rozpisuje dyrekcya kolei pań- 
dami, a po bronowaniu trochę szare; przy bliż- | stwowej we Lwowie ofertę na dostawę i montowa- 
szem badaniu przekonałem się jednak, że żaden | nie wagi pomostowej dla wagonów wraz z budką 
krzaczek nie był wyrwany i rola dlatego tylko | żelazną dla stacyi w Borysławiu. 
wyglądała szaro, gdyż brona obsypała niektóre | państwow:j przyjmywać będzie oferty najpóźniej 


Dyrekcya kolei 


do 12 w południe dnia 12 czerwca. Bliższe wa- 


wiosną | runki dostawy można przejrzeć w dyrekcyi kolei 
można juź po kilku dniach zkonstatować lepszy | państwowej, 


oddział konserwacyi i budowy, III 
piętro. 


B Sprawy naftowe. Z Wiednia  telegrafują, 


miejsca n. p. trochę zagłębione, od brony nie- | W biurze gal. akc. Tow.'*karpackiego dla przemy- 
tknięte, zasiane były już w marcu między rzędami | śłu naftowego, odbyła się wczoraj dłuższa konfe- 


| >>>" || —— Z. o O ME Mi | m 
czuwa, Że stworzył rzecz wspaniałą, natchnioną, | krąglił i u boku z małżonką, do najwytworniej- i przykrym 


ohjawem było, iż spil 'ię nie na we- 


szej pomadki podobną, skierował swe kroki ku |soło, ale właśnie na sposób ponaro-żałobny i roz- 


wspólnej sypialni... 
IV. 


Bankietu, który w kilka, czy kilkanaście dni 
po opowiedzianych powyżej wydarzeniach się od- 
był, — tego wspaniałego bankietu, szczegółowo 
opisywać nie będę. Nie czynię tego bynajmniej 
z tego względu, jakobym wątpił w użyteczność 
i w wysoce pouczającą stronę podobnych uroczy- 
stości, albo też w podniosłość wrażeń tam do- 
znawanych, lecz raczej dlatego, ponieważ bankiet 
przed, czy też powyborczy, jest zjawiskiem tak po- 
wszechnie całej ludzkości znanem, iż coś nowego 
w tej mierze powiedzieć, byłoby rzeczą więcej 
niż bardzo trudną. Nie ma zakątka w całym na- 
szym kraju, gdzieby się co chwila jakieś wybory 
nie odbywały, a nie ma wyborów bez odpowie- 
dniej uczty, uczty zaś bez toastów, i znowu to- 
astów bez rozrzewnień, podziękowań, chwalb, 
czasem lekkich uraz czy też przytyków, oraz bez 
ostatecznego, zazwyczaj dopiero nazajutrz odczu- 
wanego zakończenia, czyli pewnych niedokładno- 
ści żołądkowych. Tak już niezliczone razy by- 
wało, w przyszłości zdarzać się będzie i nie ina- 
czej też w tym wypadku się działo. Niezbędną 
rzeczą jest atoli za znaczenie kilku wybitniejszych 
momentów tej uroczystości. 

Najprzód tedy ku ogólnemu zdumieniu za- 
uważono, iż Burakiewicz był wcale umiarkowa- 
nie — tak prawie, jak na codzień — piany, na- 
tomiust kurator jego Wojciech Nowak spił się, 
jak tak zwane nieboskie stworzenie. Dziwnym tylko 


ciągnięty w kuchni na jakimś przedpotopowym 
„szłabanie* zawodził od paru już godzin „wicznuju 
pamiat*. Drobna ta usterka nie wpłynęła prze- 
cież w niczem ujemnie na przebieg bankietu, 
który w ogóloości wypadł świetnie. Początek był 
co prawda nieco sztywnym, chodziło bowiem o to, 
aby nikogo z obecnych nie obrazić lub o ile mo- 
żności, jak najmniej obrazić. Baczną uwagę zwracać 
musiono na wiek gości, ich herby, urzędowe tytuły, 
lub rangi, nawet na ich zamożność i liczne po- 
dobne subtelności. Oprócz tego zachodziły jeszcze 
i inne trudne do rozwiązania kwestye, jako to 
np. nie jeden dobrze podstarzały, ale starannie 
wyczerniony obywatel, pragnął być zaliczonym 
do młokosów 1 tam miejsca szukał, a odwrotnie 
któryś o swej przyszłości poważnie myślący mło- 
dzieniec chciał się dostać w grono powag po- 
wiatowych. Dalej znowu były zdania podzielone, 
czy czynny kontrolor przeważa pensyonowanego 
„nadoficyała* lub odwrotnie; ezy były prezes 
może zasiąść obok rzeczywistego sekretarza i 
wiele innych podobnych niejasności. Drugą przy- 
czyną tak zwanej „ciężkiej atmosfery“ były spra- 
wy tualetowe. Jednego gniotła niemiłosiernie 
frakowa kamizelka od paru lat nie używana, dru- 
giego darł w szyję sztywny kołnierzyk do tego 
stopnia, że nieboraka aż pąsy zalewały, innemu, 
dajmy na to, rozpinał się guzik lub rozwiązy- 
wała krawatka i ten był święcie przekonany, iż 
nikt na świecie nic nie widzi, tylko jego nie 
szczęsną krawatkę, że jest on urągowiskiem ze- 
brania i w odpowiedzi na to obdarzał wszystkich, 


E 


rencya, w której wzięli udział reprezentanci pra- 
wie wszystkich znaczniejszych galicyjskich firm 
naftowych, Chodziło o omówienie zasad dla komi- 
Bowych układów, które zawierane być mają między 
producentami, a nowo założonem Towarzystwem 
akcyjnem „Petrolea*. Obrady toczyć się dziś będą 
w dalszym ciągu i prawdopodobnie zostaną ukoń. 
czone. 

Wczoraj przybyła do parlamentu deputacya 
galicyjskich producentów nafty i prowadzona przez 
członka izby panów p. Gorayskiego, była u minie 
stra rolnictwa br. Giovanellego i u ministra Pię. 
taka i przedłożyła im trośbę, aby rząd przed wy- 
daniem nowych górniczo-policyjnych przepisów dla 
kopalń naftowych w Galicyi zechciał raz jeszcze 
przesłuchać producentów. 


B Kasa oszczędności m. Krakowa. Wielki wy- 
dział miejskiej Kasy oszczędności odbył wczoraj 
doroczne posiedzenie, na którem uchwalił jedno- 
myślnie przedstawić Radzio miejskiej drugiego 
wicepr. miasta dra Staniszewskiego do wyboru Da 
dyrektora Kasy oszcz, w miejsce p. Ślęka. 


8 Wybuch ropy nastąpił w tych dniach w Świ- 
rzowej koło Jasła. Ropa wytrysła z kopiącego się 
właśnie szybu, z głębokości 470 metrów, u utwo- 
rzona przez nią fontanna miała 30 metrów wy- 
sokuści. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 27 mają (Tel. „Gazety Narodc- 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po polui 
nin. Akcye anstr. sakil. kred. 66625, węg. zakładu kred 
72850, Anglobanku 27625, Unionbanku 528*—, Bankı 
dla jów koronnych 410'90, Bankvereinu 481-405, Bo- 
denoereditu 956 —, Gal Bankn hipot. —'—, kol i peč- 
stwowych 678'25, kolei połndniowaj 46—, tramwaju å. 
, B. ——, kolei Kłbenthal 427:—, kolei północnej ` 
55'50 kolei czerniowieckiej — —, alpiny 37825, Bima 
Muran, a 46950, praskiago towarz. żel. 1652—, fabryki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 34360, oblig. węg. it- 
demnis, 98-85, renta majowa 100:50. anstr. rentą koro- 
nowa 10090 węg. renta koronowa 99-35, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 98'22, 4-procent. listy banku krajowego 
98-75, 4'/,-procent, listy banka krajow. 101'76, 4-procent. 
listy banka hipotecznego 98'16, 4!/4-proc. listy basku 
hipotecznego 101-45, 5-procent, listy banku hipotacznege 
112-—, 4=procent. galic, oblig. propinac. 99-85, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 9985 4-procent. poży- 
caka m. Lwowa 96'40, losy tareckio 118'25, marki 117'20, 
rubla 258:—, 


Frankfurt dnia 27 maja. Giełda wieczorna. Au- 
vtryBckie kredyty 209'60 Kolej państwowa —'—, Alpi: 
ny —'—, Dieconto 185:05. Laura 316'10. 

P dnia 26 maja. Giełda wieczorną. Trzy pro- 
e*=>towa renta 97'923. Mąka 82'85. 

Berlin dn. 27 maja, Zamknięcie giełdy. Bankncty 
austryackie 85:85 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Anstryackie kredyty —'—, Diso. Comman- 
dit. 000 —. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żada 

w sklepach 
kopart i pa- 
pierów — listc= 
wych wyrobu 
nowo saloko- 
nej fabryki, 8. 
Nietnojo- 
wakiego se 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, awłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wabraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza” 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe x na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bea powyższej 
marki a tylko s napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraja wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadażyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupoów, którzy je upra- 


wiają, 
S. W. Niemojowski 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów a papieru. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 27 maja 1903. 
hr. T, Łoś z Kulmatycza, M. Skólaki a Worwoli- 
niec, A. Przedrzymirski z Jajkowiec, J. Łązyński 
z Saluzy, M. Szumpeter z Buska, A. Wolkowicki 
z Lachowiec, K. Traczewski z Hinowic, M. Gure- 
cka z Tyśmienicy, dr. J. Landau ze Stanisławowa, 
J. Tscherny z Tryestu, A. Schäffer zx Wiednia, 
B. Ramaneng ze Skolego, O. Richter z Wiednia, 
M. Snfanger z Wiednia, J. Badnarowski z Rosyi. 


takim wyrazem wzroku, jakı miewa ryś podra- 
Żniony. 

Przykry ten stan ogólnego rozstroju trwał 
atoli nie długo, bo tyłko do owej przysłowiowej 
cudotworczej „wódeczki* przedobiedniej, Już po 
piarwszem „kółku“ powstał w towarzystwie pe- 
wien znamienny szmer, który usłyszeć można 
w ulu pszczołami napełnionym, jeżeli go się nie- 
bacznie poruszy. Szmer ten spotęgował się wy- 
bitnie z chwilą, gdy któremuś z uczestników bie- 
siady przyszła do głowy nader szczęśliwa myśl 
„nawrócenia* kolejki. Wtedy nagle i kołnierzy= 
ki przestały drapać i fraki gnieść, ba nawet i 
źrenice najbardziej obraźliwych obywateli zalśni- 
ły dobrotliwem, pojednawczem światełkiem. 

Tym torem poszło dalej. Jeszcze podczas 
zupy i pierwszej mięsnej potrawy każdy ze ze- 
branych był cokolwiek egoistą, to znaczy myśłał 
o swoim pustym żołądku. Wkrótce póżniej roz- 
poczęły się jednak pogadanki z początku półgło- 
sem i z najbliższymi u stołu sąsiadami prowa- 
dzone, ale niebawem i one przybierać poczęły 
coraz to ogólniejszy i bardziej ożywiony charak- 
ter. Pokazało się wnet, że sąsiad pan Jan i zą- 
siad pan Antoni na jednym i tym samym jar- 
marku pszenicę za tanio sprzedali, nic o sobie 
nawzajem nie wiedząc i że ich jeden i ten sam 
faktor oszukał. Dowiedziano się dalej, iż przy tej 
samej sposobności pan Filip dobrego konia z po- 
wodu rzekomego braku kupców za bezcen sprze- 
dał, a pan Wojciech za grube pieniądze nabył 
parę, złożoną z dychawicznego i narowistego, 
posiadających jednak świetne „pedigry*. (C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 28 Maja 1903 Nr. 121. 


twarz rumianą pod dużym pilśniowym kape- — Jedno nie ulega wątpliwości — mówił Nagle ktoś schwycił go za kark. Jakaś rę- -Dibres 2 aiio wal z" Cuss ER 
luszem. pan Bunting, przysuwając się bliżej do Cussa — | ka silna przyciskała mu brodę do stołu... Niewidzialna ręka przestał: ich Ściaić za | 


16 
— Czy można dostać piwa? — spytał wła-|to, że w ciągu ostatnich paru dni dziaiy się w — Nie rurzajcie się, poczciwcy... — Bzep- |karki, Obaj podnieśli głowy i chcieli wstawać 
ściciel rumi:nej twarzy, Iping rzeczy dziwne, bardzo dziwne... Naturalnie |nął jakiś głos - a nie, to wam łby porozbijam ! — Proszę siedzieć na mi :jscu... — ask 
— Nie — odparli obaj gentlemeni jedno- |ja nie wierzę w tę niewidzialność... Pastor spojrzał na (iussa i w oczach jego] Człowiek Niewidzialny. - a 
Romans fantastyczny z angielskiego. | głośnie. — To bajka... — przyznał Cuss. — Fa- |zobaczył odbicie własnego strachu. Podsu1ął młotek pod ncs je'lnemu i d 
R — W pierwszej sali — objaśnił pan Bun-|ktem jest wszelako, że zajrzałem w jego rękaw — Przykro mi, że muszę się z wąmi obejść | giemu. A 
(Ciąg dalszy). ting. i że tam była próżnia... brutalnie... — mówił Głos -— ale inaczej nie mo- — Kisdym wch dził do tego pokoju, sądzi» 
— Ma się rozumieć — potwierdził p. Bun- — A proszę drzwi zamykać... — dodał Cuss — Czyś pan tego zupełnie pewien?.. To|gę. Odkądże to przywłaszczyliście sobie prawojłem, że jest niezajęty. Spodziewałe: | si ks 
ting, obcierając okulary z wielkiem  zafrasowa- niecierpliwie. było może złudzenie wzroku... halucynacya... Zda- |zaglądania do zeszytów i notatek ludzi uczo- |książek i n oich zapisków, zn leźć tu 5 ak 
niem, bo w pamięci została mu taka okruszyna — Dobrze — odparł intruz giosem cichszym | rza się... nych ?... je ubranie... — mówił. N EEA : odział Eh 
grecczyzny, że nie było o czem mówić. — Tak, |i jakimś odmiennym od tego, w którym pierwsze — Nie będę znowu dowodził... Już raz Dwie broly stuknęły o stół jednocześnie, | Potrzebuję odzieży koniecznie. Dni ię GRANA 
naturalnie, grecki język może nam dostarczyć | pytanie postawił. przekonałem pana — rzekł Cuss z widoczną ura-|dwie szczęki zgi zytnęły. wieczory i noce chłod 3. Zabi3ram także e je 
enen H : — To pewno jaki marynarz — rzekł pan|zą, — Chodzi teraz o te książki... Tak, to są li- — Odkądże to — mówił dalej Głos — po-| książki... 3 
— Usiądź pan wygodnie. Bunting, gdy drzwi się zamknęły. tery greckie. zwalacie sobie wchodzić do cudzego pokoju i pF 
—- Przerzucę naprzód pierwszą księgę... — — Być może — odparł Cuss. — Ale kto Wskazał na środek pierwszej kartki. Pan |plądrować w cudzych rzeczach?... Gdzieżeście ROZDZIAŁ XII 
wykręcał się pan Bunting. — Trzeba przede | słyszał fak wchodzić obcesem!.. Aż podskoczyłem | Bunting poczerwieniał i przysunął twarz bliżej, | podziel! moje ubranie?... Słuchajcie! Okna są Nie idzialny ©zło. 'lek mio a sl 
wszystkie: powziąć ogólne wrażenie, a wtedy jna krześle. jak gdyby nie mógł dojrzeć liter pomimo oku-|zamknięte, a ja wyjąłem klucz z zamku. Jestem Opowi' danie magi być k ty tei 
dopiero badać szczegóły. Rozumiesz, Cuss ? Pan Bunting uśmiechnął się drwiąco, jak | |arów. silny, przytem niewidzialny, co także jest siłą | miejscu; a laczego dowiemy j m az ~ 
Włożył okulary, utwierdził je na nosie, od- | gdyby sam nie był także podskoczył. Jego wiadomości w zakresie greckiego ję- |nielada, i mam pod ręką młot:k... Mogę was za- Podczes gdy 8 ʻo dzia!o s betala i gd 
kaszinął i wzywał w duchu jakiej przeszkody, — A teraz trzeba się zabrać do tych ksią- |zyka były prawie żadne; ale poczciwy pastor|bić na miejscu . Jeżeli chcecie, żebym was wy- pan Huxter przyglądł sę paru Mai vl 4 4 p 4 
któraby odwróciła uwagę Cussa od tej przeklętej ; żek... — rzekł z tłumionem westchnieniem. wyobrażał sobie, że wszyscy jego parafianie i puścił, to musi ie mi przyrzec, że będziecie trzy- | mu fajeczkę przy bramie od podw. r i 2 oi 
grecczyzny. — Chwilkę jeszcze... — rzekł Cuss, Poszedł | znajomi przypuszczają, iż czytuje greckich i he-|mali języki xa zębami i że zrobicie, co wam |szynkownej pan Hall i ledły Henl ce rozpra- 
Życzenie pastora spełniło się. Przeszkoda |do drzwi i na klucz je zamknął. — Teraz je- |brajskich autorów w oryginale. każę... wiali o tem, co zajn'owsło żywo całą wiosk : 
wynikła. Drzwi otworzyły się raptem. steśmy zabezpieczeni od natrętów. — oświadczył. No i trzeba takiego zdarzenia... Przyznać Pastor i felczer spojrzeli po sobie. (© a n.) j 
Obaj podnieśli głowy, spojrzeli i zobaczyli W tej chwili ktoś kichnął. się?... Czy też udawać dalej... Nie tak to łatwo... — Drbrze... — szepnął pan Bunting. pa" M k 


Czereśnie | Czeski wyrób! [7 


rozseła w 5 kil, koszykach, opłacone, „|Doskonałe gatunki czysto lnia- 
4 kor. ©. FISCHER, Görs, Eksport- nych i bawełnianych web na 
hsus. 9109| ' damską i męską bieliznę. 

speeyalne garia raerek aoro ea 
i i o em. 

chy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne m aż do odwołania DRAG, [Ema soon lica: R 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany| pie MARMOLŁADY kowe obrusy i ręczniki, dymy albo kana- 
asy (tkaniny) na spodnie i wierzchnie 


: F fi h 

J Kap lik Lwów, poleca wazo! opłacona poczta albo kolej PY odbiorze poszwy, zefiry, gryzety itd. wyrabia i po 
. ra ie IBatrumenta - 
zyczne i samegrająoc. Canniki bezpłatnia 


Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED |--A WRRNENNA Ga -. daw m 


prawdziwa MASE CENTOFOLORA || Rury Mannesmama 


DROBNE OGLOSZENIA 
po @ ct. od wy-azu. 


-=.= 


Her bata | 


ohińasko-rosyjska, zbiór majowy, 
Souchong I. słr. 3*75, II. złr. 3:—. O 


jest najsilniejszą maścią raciągającą, ttira przez gr :u- 


Maz czyszczenie wys ołuje skutek uśmierzający i | 

szybko gojący, neuwa przez roziwiękczenie obce Gi ła A 

wszelkiego rodzaju. które się do Tay dostały. Poe tą każdego rodzaj 1 
franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Preg:a- 

dzie pod Rohitseh-Sauerbrann. Dla uniknięcia na la- | 

downietwa prosimy zważać na powyższą markę ochin- 

ną, która wypaloną jest na każdym słoiku 3545 | 


jakoteż finszki stalowe dla zyęsz :zonego 
kwasu węglowego , wodoru, tlena, zgę- 
szezonego powietrza, ataoniaku, acetylen itd. 
dostarcza firma ===: 


Deutsch - Ooster. Mannusnannniinan - Wartą 


w Komotar, Czechy. 


najmniej 5 kilo: s iem pocz- 
Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- cenach barda? ia M P 


we, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h. ayaa 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe Ę 1 J ERILE 
F l k do sprzedania pod Lwowem|65 h., Marmolada z jabłek 38 h., Anana- z h 
0iwar o 74 morgach, z inwenta-|*0Wa 80 h., ze Śliwek (przetarte ocukrzonej W Jilenaniey w Czechach, 
rzem, obsiewami. Wiadomość: Badowski,jpowidła 34 h., Kompot z borówek 50 hal. (założona r. 1879). 9101 
Rynek 41, Lwów. 143 [74 pół kig. netto w 5-kilowych szafliczkach. a 
W puszkach około 1'50 kilo o 7 halerzy 


drożej za = kilo. 
cytrynowy !/; flaszka koron 1'60 1 


kład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. | 


POCODQOOO(C_ Zion w r. 84. _XBGOBDOGGGICZ | 
SCHÜTZ i CHAJES// 


z PT. Obywateli więksaych dóbr|Sok G r 
Któr y ziemskich potrzebuje rutynowa-| „ malinowy , " n raol rg] dem bankowy I kanter wymiany Ekspedycya anonsów Ra: 
nego i uczciwego zastępcy w swych intere-| „ wiśniowy gp p» n rgf è Lwó lac M ki L7 5 
sach, raczy podać swój adres do Č. k. Na:| „ z rajskich jabłek „ „n 0'80 pł. sA E NJ a DL s 


Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
Fabryka konserw ata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
Hermana Tanssiga, Praga, ay na spłaty miesięczne od trzech ko- 
Carolinenthal. 8345 on ern Bezpłatna rewisya losów 


taryata w Bóbrco koło Lwowa. 147 


W Z O EN 


Kawiarnia Amerykańska 


8669 przy uliey Trzeciego Maja 1. Li we Lwevwie. 
Codziennie koncert muzyki wojsko rej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


3 M pures KASTRPCT 
i efektów podlegających losowaniu. Pro-/q4 «a 


mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- ą ZE Angenfeld 4, Hmęcigh Lessage) 
z cenia z prowincyi załatwia się odwrotną I, Wollzeile 6 WYEERN I, Wollzcile 6. 
Głrołębie pocztą me licząc prowizyi. Listy i prze-ją | = zd a x f 
PQ przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich ; 
M zienników austro-węg. monerohii i zągranioznych, po nad- 


zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P, T. je Up 'aszamy £Lanewnych : zytolników, sby ramawiając lub kupująo przedwia- 
ogłaszających, zażądaó przed zamówieniem naszej naje i ty reklamowane w G sosie Na'odowej lub w ogóle korzystając z di ła oso 


Folw rk 240 morgów koło Sokala 

a aprzedam. Zgłoszenia: Dom 

Handlowy, Lwów, pasaż Hausmanna 5. 
149 


syki uprasza się adresować : Dom Ban- 
dominikamy para od 3 do 6 koron. LOWY SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, plac 


pawiaki od 6 do 10 koron sprzedaj7930 Maryacki 1. 7 
Obmiński, Łyczaków 14, Lwów. 


Akademia rolnicza w Dublanach. 


Hery Używany kocioł 
Do sprzedania pe, osie 
silny. Motor o sile 6 koni, pompa wodna 
tanio. Adres; Zarząd dóbr Narol. 151 


H kuracyjay lub de- 
Miód patoka, serowy Z własnej 
pasieki 5 kil. puszka ze 6 koron 40 hal. 
Miód do picia, własnego wyrobu 4!/, litro- 
wą beczułkę za 6 koz. 30 hal. wysyła opła- 
tnie za zaliczką ks. W. Mihltka, proszcz w 
Kupczyścach poczta Denyzów, większym 

odbiorcom o wiele taniej. 


większej księgi wzorów. niowego, raczyli powoływać się na (łasctg Narodow , jako na Źródła, skąd inior 
co Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływan'e sią bowiem wpływa ua rosazaran iv. 


łoszeń Fasty Ni A 
(DOOOOOOOOC FFI OOA | ZEE 
NRIRC SASA ZEENRNENA C MESA | ZY 


Zapisy do Akadamii rolniczej w Dublanach rozpoczy- Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z diiem 1-go 1nmaja 1503 rokna. 
(Czas á odkowo-europejskt). 


- nają się dnia 15 września, początek kursu zaś 23 wrze- 
z fabryk Dürkopp & Comp.|Śnia. 
Rowery i Cless Plessing w Gracu, nma 
wszelkie przybory dla kolarzy, warstat re 
peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W. Łukasiewicz, 
we Lwowie, ul. Akademicka 236. 
Cenniki gratis, 120 


Kurs w Dublanach jest trzyletni, oparty z jednej stro- 
ny o bardzo bogate zbiory i pracownie naukowe, ogród bo- 
taniczny, pole i stacye doświadczalne, z drugiej o folwark || POCIAG | 
z wzorowem gospodarstwem, oborą i gorzelnią itp. z 
Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem [ff 
gimnazyum lub wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa 


Łe <«wowa do 
Z dworea głównege 


Krakowa, (Wiednia, Wro ławvia, Berlina, |/arszawy, Pragi 

NIA, "LA 
i Rswadowa, Jasła, Chabówki, Zako; anego A Ea TE, 
ckan, (Jass, Bukaresztu, Uonstaney ), Qzoctkowa, Kórdatezó (od 1/5 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszez 'k, Wy- 
żnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, R. dowiec. 
Dorny Watry i Suczawy 


Ickan 


J. CHRISTOF 


we LWOWIE dojrzałości nie posiadają, mogą być tylko wyjątkowo przy- | Krak lina, Wrocławia, W Wiednia, K Pragi lo 30 
Fabryka stór i żalnzyj J i l Ja gą s J j Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, arlspadu, Pragi), do /8), Słob. run.. Nowoal slioy, Jerethu, Berhoma u, Borodin 
i Wieliczki, Orłowa, N. Sgoza, Jasła, Chabówki, Zakopan go ijuczawy, Dorny W try, Kocmani ? y, 
134 ul. Jabłenowukich 9.|ęCi i muszą się poddać egzaminowi wstępnemu. |-rarmopole, Bo i E Da ir ea g Kaiti (Wiad la, WASG sh Berika I'ragl. Rulsbad: ), Ubyrowa 
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tambors, Jasle, Stró , Mielca, Orłowa, Wisi : i wigcia: 
Biz «chewie (od 17/5 do 13 3 włącznie cod ao pi dk > 


"ZA Io'ran, (Jass, Bukaresztu), | otuszan, Żydaczowa, Potutor, Körðsmezö 

Nowosielicy, Brodiny, Putny, D i i ' 

ZY Mż r 1y), AISIR E DE z gu 
Aiko. Wieża, Wroolan o Balina Pisgt Karla Labu 

Sam sora, Chyrowa, Or owa ; A pami Głó 

e oTa leza, Tarnotniegu, Geier Karlebadu), S» noka, Rymanowa, 

16/4). Jasła h s g g0za, Lutłow. (od L7 dn 


; Egzamin wstępny w bieżącym roku oznaczony jest na 
Kasy otwiera mi” 2e agd. 30 września. aj 
wienia" były ślusarz w fabryce Werhaim i Potrzebne dokumenty przy wpisie są: metryka dowo- 


RR oba w o ee pmj odze. |dząca, źe kandydat ukończył 18 rok życia, Świadectwo 
Michał Schahart, Lwów, Zielona 2, rógiszkolne, Świadectwo moralności za czas wystąpienia ze 


ZyBijpwpza. 132 |szkoły i świadectwo zdrowia, potwierdzone przez lekarza 


A zakładowego. 
Chemiczny Zakład 7:5. Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Pi im 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kaługza, Delatyna przez Kołomyję (od 31]5 do 81]8 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30/9 wł.) urodiny, 
Putny, Suczawy 

Brzuchowie (od 17j5 do 13/9 włącznie) 

*) Sambera, Chyrowa 

*40] Janowa . 

*45] Zawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Katusga 

SÍ Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


CDO DZE T Jig 


lz tych 3 wolnych na b. r. szkolny (1903/4). 


C zere Ś nie Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 koron ro- 
cznie, ułatwiają uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w 


47 rniowie„ Dełatyna, Potutor, Now aielig 
Te .nopola, Potutor, 
J ac 'a (od 17/5 do 13/9 wiaczmie w niedzielę i 5w yta) 
Poda łoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K pycz 7u1e8, Żal. aayk, Fu- 
m siaty a, Skały, [wania p2 tego, Gray mało ra i 
:*0D] Pusto at (od 1[6 do 13/9 włącz"ie w niedziwię i świ żta) 
-= | 41) Brzuehówie (od 17/5 do 13/9 włą znie w uiedzi | wie 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kdrósmezó 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 

Janowa | 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
cza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanot a 


: i ` 8:1 Stanisławowa (od 1/5 do 80/9 włącznie 
Bęużzoniki ro. EE PN Ex zakładowym. : „|| — | Rawy raskiej, Sokala l ; Ław osneso, Chyrowa Borysł.w s, Catusz 
y i Całoroczne utrzymanie wraz z zapłatą szkolną wynosi|| — Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za ‘nanero 15] Tano sa 
k rzes Kraków, Stróża, Orłowa (15 do 30/9 włącznie), viezid ua- '2b] ( 8 mbora. Chyrowa 
m borer (Pesztu) „B4O| b c, Sokala, ...baozowa 
1 je, 


W Akademii jest 12 miejsc funduszowych (bezpłatnych) 
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a 
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0h ba 4 +" FS. - s GZKĘ; ey, Serevhu, Suczawy = j utie: ia wielkiego (od 15/5 dr 159 w riedzielọ i świę , 
i „ szparagów grubych - . . 7 H Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym Podwołoczysk, (Odesey, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna K- ycz,| 2" '| — |Iokan, Po'ut r, Kałusza, cios Załesz 3syk, Wyżnicy, AMEN sd 
5 z średnich . - k y4oluczniom w II półroczu. Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w piedzialp i iwit] Koc na ia, Dorny Watry, oz.wy, l'ukaresztu || 
” franco za pobraniem pocztowem k h : : a Tuchli (od 15/6 do 80/8), Skolego (od 1/5 do 80/9), Str a, 'hyrowa Krakowa, t Wiednia, Wrocławie, Borli 18, Pragi, Ca lsbadu) Jasła, Cha- 
Na żądanie udziela podpisana Dyrekcya wszelkich bliż- Borysławia i, Zakopanego, Wialie ki, N. Sasa Lubacziw: Tasta, 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, (Grzymałowa, Pur, : tuehli (od :5,6 do 30/9 wła snie . Skolego (od 1/5 do 10/A sł), Stryja 
) ; ; 


Uhyrc ws, Borysławia» 
danv.'3s (od '/5 do 30/9) 
- || :0870Wa, Lu) 16/0WA 
B auchowie ( d 11/5 do 139 wł4cznie) 
©) bamhora, Chjrowa 


e om |" a da pona 

r kow , (Wie luir, Wrooławia, Berli a, Warszawy), Ch r ö 
Ah L aborcz JJ osztu , N. Sącza, Oriwa (1|5 do 3 on Z ph 
Jan wa (od 17 do 13/9 wł. w dnie vowsz, od iji do .65 wł. i od 
34 © do 31,4 włjcznie sodzie!'ni ) 


Zaw oznógo, (Pe! tu), Ohyr> 7a, Borys świń, tiżtwza Ą 


szczyk, klusiatyna, Iwańia pustego, Skały, Kopyczy: iec 
Iekan, Żydzótowa, Nowosialicy, Serethu. Berhomethu, Czud na .v.. cy 
uczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oś! ipuia, 
Orłowa, Mielea via Dembica, Sambora, Ohyrowa 
"55] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Giovami Spanghor, Triggt szych informacyj. 


Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach 
(obok Lwowa). 
Frommel, m. p. 


Raw; ruskiej, Sch sla 

Brzu. ho /ie (ód 145 do i39 wc. w :ielzielę i święte) 

Prazer yśla (od 1I5 to 311) 7/4) Ubyro va, Jlezó Lab ruz (Pasziu) 

Podw R (Kij. wa, Od. sy), Brodów 

Janov + (od 17]5 do 13/9 ws. w miedbiel i é vita) 

lekan, O ortkowa, Ż alóśżozyt, Dolt na, Wyżny, Kovhariv, Nowosie- 
ie ', Berhome hu, Cwriuiu Só:ebeu; Hródiny, Bora Watry, 3u- 


dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 

40/, listy hipoteczne koronowe 

4'/4/, listy hipoteczne 

597 listy hipoteczne premiowane 

4, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4:,9/, listy Banku krajowego 

4° listy Banka krajowego 

59, obligaeye komunaine Banku krajowego 
40, pożyczkę krajową 

40% galic. obligacye propinaeyjne 
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uwy _ 
— |10'55] Krakow a, (Wiednia. Vsoeła vii, Wa szawy, P :api, Kari :br Ja, Chyrowa 
1 ymanowa, Íw. nieza, T rnobi segu, Orłowa, Wialie: «i Uhabówa:. d 
HN F "SEE o rE io 16/9) g 
— |11'008 Podwoł: 3 y8 rodów Ko ya ynie', iw nia ie 26, SKi 
1 U Satyna, Zal * jA ty. NRN pasiego,  Ptator, Siaty, 


Cemtral Bebbim, obrączkowe i czo- 
łenkowa manaaymy de szycia i haf- 
tm, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, za 

gotówkę i na raty poleca 


| czysk, (Odessy, Kij k 

| | Skaly, Iwania pustego, Husiatyna 
| — |10-40]] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
| — |11-50ff*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte) 


TEA 


Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj- 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAURUK, meokazik, kwów, Halicka 6. 


*dnor'a „Fodzancze* 


setu |I==i 
— | 6'43] Podwoło ; sk, (Kijowa, >d i Łaty 
A oar PoGo. à asay), Br dów, Ko, yezyuieo ` siatyua 


Na dwerzee „Podzamcze” 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


1 wszelkie renty państwowe. | Podwołocz ij | 
rd ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 204) — | Podwołoc i} ik, (Kijora, 11 rodów, t ' 
Nadto polecam Podwołoczyak, (Odessy, Byowa , Brodów, Grzymał., Husisty na, Kopy :1. PE aE R MB Da a o, 
po y al Podw bloei ik, (Odessy, Kijowa), Kopye ae Maleno; k, Potul x, fumam Hu i tyua, Sk ły, i 'ania pustego, Grzy matowa 


530 Podwołoozy k (Kijowa, Ui essy), dów 
— |11269 Podwołoczj k, Kopyczynie , Iwan.a pusteg :, :Ikały, Hus. at ia, Zalesz- 
czyt, Głrzym łowa 


Na sprzedaż "eh. 
w różnych okolicach kraju, 

Dzierżawy | iz 
felwarików takts z gorzelniami, 


BRG21NOŚĆ porny poleca | KANTOR WYMIANY 


Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 
= ka Podworoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszozyk 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


Potuter, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


+) Ważny s dniem otwareis szlaku Lwów-Sambor. 


Uwaga. Pora noena oznaczoną jost ramkami. — Czas srodkowo-euro1a ski jest późniejszy o 16 mimt od œ: su lwowskiego., -- W mieńsia v ydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. Bt. Sokoł: wskiego w pa: ia Hausmana |. 9 od 7 mej rano do :-mej godziny wie «creta, za zwykłe 
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PT p” aa Zoor ida dra, abod Te dravi at 03) w oława uaędowyk (Gu S mao a0 podły m dwa od W pdp, dol: powdak O SOTT S "bo 


Towaraystwa nrzędników prywatny) uwa WE |--o 
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DE O N a: | a WOKAL i wer 
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Największy wybór BIELIZNY, qsóz'ae s 4 Płótna i Stołową bieliznę F, S, Barda SZ we /.wowie ul. Teatralni |. 9, 


r F ikie towary trykotowe. Główny skład bielizny Prof. dr. Jaegera i dr. Lahmąnna, ę | 
Pończochy, Szkarpetki, krwia ac o poleca po najtańszych cenach. vis à vis k śeicł: Xatedralneg .. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Ko steeki. Z dru arni i ito radi Pillera i Spiłki. 


